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©YCHODZI CODZIENNIE RANO OPRÓCZ BAI POŚWIĄTECZATCH. 
Adres Rodakcyi i Administracyi: Kijów, Kregzczatyk 30. 


Teiefony: Redakcyi Ne 24-64. Admlnistracyi Na 16-72- 


Rękopisów Redakcya nie zwraca, 


Administracya otwarta od g. 10—4 po poł. i od 5—7 


wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem. 


ŻEŃSKA SZKOŁA HAADLOWA 


zowej | Kijowski Syndykat -Rolniczy 


(z prawami szkół rządowych | wykładam języka psleklego 
dia polak). Egzaminy wstępne rozpoczną się d. 21 i 23 sierpnia Zapis 
Kijów, Kuznieczna 44 


L.Wołodkiewie 


uczenie i biiższe szczegóły w kancelaryi szkoły, 


Za pozwoleniem Ministeryum Oświaty od 1813—1914 roku szkolne- 
ge zoełanie otwsrta w Humaniu gub. kijowskiej 


Balomni - techniozaa Średnią szkola 
inżyniera S. A. de Witt 


ax kursem ogólniu kształcącym o zakresie 5 klas szkoły realnej 
i4ch specyalnych technicznych z prawami rządowych zakładów nauko- 
wych (w roku bieżącym zostaną otwarte: przygat. 1, 2, 3 klasy ogólnie 


ksatałcące). Egzaminy wstępne od 16—25 sierpnia. 


i udzielanie wszelkich infnrmacyi od 2 do 3 godz. po poł, w mieszkaniu 


założyciela szkoły Mała Sadowa Nr 10. 


FISHARMORIE 
SARDOLIRY, 
szych wydań i abonament nat. 


MIAU pią fabryk, 


H. J. JINDRISEK 


Kreszczaryk 41 Bel-Etage sBĘ 


ORTEFANY, PANNA, PIANUL, AUTOPANMA 


RZYPCE, GRAMOFORY i płyty. 


Główny ekład instrumentów muzycznych i nut 


liwie wcześniej. 


W imię sumienia 
i rozsądku... 


Przed paru dniami zwróciliśmy uwagę na 
konieczność. radykalnej reformy sposobów cd- 
działywania opinii publicznej na rzeczy i spra- 
wy w ten lub inny sposób z zasadniczymi wa- 
lorami naszego dobra narodowego ściśle ze- 
spolone. 

Bzł 
pierwszy. 

Od chwili, gdyśmy przed ośmiu laty sta- 
nęli przy naszym warsztacie skromnym nie 
przestajemy nawoływać do rozwagi w czy- 
nach i nie przestajemy żądać, aby opinia 
publiczna zajęta takie stanowisko, które, wzbu* 
dzając szacunek, zmuszałoby poniekąd do po- 
słuchu. 

Stanowisko swoje w tej kwestyi określa- 
liśmy zawsze wyraźnie i jasno. Naszym pun- 
kiem’ wyjścia Wył pewnik, że — „przyszłość 
nic jest ani moja, ani twoja, ale nasza“... 

„Ona skoordynuje poszczególne czyny 
i dążenia, ziączy drobne strumyki w jedną ol- 
brzymią rzekę i będzie miała jedną zbiorową 
duszę, której składniki my wszyscy wytwa- 
rzamy. |) 

„ W$zyścy... 

„Bez względu na nasze wierzenia społe- 
czne i nasze wierzenia polityczne, bez względu 
ma obozy, partye i stronnictwa, bez względu 
na nasze sympatye i antypatye, a nawet na 
większą i mniejszą, lub żadną intensywność 
ńasiej roboty. Albowiem w ciężkim pochodzie 
ladzkości do słońca brak czynu jako hamulec 
tamu,e ruch i czyni krzywdę. 

„Myśl jest własnością naszą, 
czyny należą do ogółu". 

Stąd wypływa obowiązek, a właściwie dwa 
obowiązki bezwzglądne:—obowiązek jed- 
nos'ki koordynowania swoich postępków z za- 
uadniczą linią dobra i celów narodowych i obo» 
wiązek kontroli społecznej nad czynami jedno- 
stek, kontroli nie martwej, bo na frazessch 
li tylko opartej, lecz faktycznej, lecz takiej, któ- 
ra — nie tylko waży, ale i czyni... 

Nawoływania nasze wszakże poważny od- 
łam  kresowego ogółu traktował przez długi 
czas dość sceptycznie, niekiedy nawct z lekce- 
ważącą wyższością, która uważa się za upraw- 
mioną przejść ponad tą rzekomą „trazcologiąs 
do porządku dziennego... Nasze wystąpienia 
uważano za przesadny azowinizm, za fetyszyzm 
stronniczy, za demagogiczne zakusy, do zrady- 
kalizowania stosunków społecznych dążące. 

I trwało to przez szereg ciężkich lat... 
Aż się wreszcie zmieniać poczęło... Nasi prze- 
ciwnicy mieli ku pomocy ospałość codziennych 
szarych dni, myśmy szli w sojuszu z życiem, 
które często najospalszych — budzi... Poczęły 
się więc oczy otwierać... „Frazeologiczne” 
straszydła przybrały kształty realnej rzeczywi- 
atości. Coraz więcej szksrady pod nogami paj- 
zagorzalszych anty-pesymistów poczęło się plą- 
tać.. Okrzyki: — „tak dalej chyba być nie 
może?!..., — „dokąd my właściwie idziemy?!.., 
z kuźni „szowinizmu* przedostały się do sze: 
regu najrealniejszych realistów... 


to z naszej strony apel — nie 


nasze 


Wrestcie przemówił stary, mądry, nawet 
w omyłkach uczciwy, a zawsze oględny i prze- 
zorny „Czas, żądając od opinii publicznej w 
pewnych wypądkach — stanowczej bez- 
względności. Wprawdzie słowa jego od- 
„AOSzą Się na razie do sprzedawczykostwa zie- 
mi, nie ulega wszakże kwestyi, że takie same 
rozumowania zastoaowane być muszą i do 
sprzedawczykostwa moralnego, do wszystkich 
czynów, które bądź naszą sprawność zbiorową 
pomniejszają, bądź złym przykładem ogół de- 


1) „Bez maski" z d. 6 maja 1936 roku. 


DZIENNIK 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE. 


Bulwarna 9 
Połeca na sezon roku bieżącego: 


dla kupna której na miejscu wyjeżdża od nas do Węgier specyal: 
sta agronom. Zamówienia prosimy przysyłać moż- 
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prawuja, bądź naszej godności narodowej krzyw- 
de czynią 

Zdaniem „Czasu* bczwzględność trybu- 
nsłu opinii tłumaczy się „instynktem samoza- 
chowawczym*. Społeczeństwo nie może w ta- 
kich wypadkach przyznawać okoliczności łago- 
dzących — „bo wkroczywszy raz na 
ryzykowną tę drogę nie wybrnę- 
łoby nigdy z trudności*. 

Słowa twarde, lecz słuszne. 

Naokół wśród mas dziejc się źle i coraz 
gorzej... Na wykrętną więc pobłażliwość je- 
steśmy poprostu — za ubodzy. 

Zdrowa opinia nie ma prawa być wylącz- 
nie sentymentem, a tembardziej zbiorem plato- 
nicznych reguł, lub dewocyą plotkarską. Ona 
musi być czemś rzeczywistem, duszą w resine 
ciało obleczuną, czemś, co zniewsia do szacun- 
ku, posłucku i karności. 

Taką zwłaszcza musi być opinia polska, 
taką zwłaszcza musi być opinia u nas, którzy 
nie mamy już nic do stracenia 
którzy tsk często zniewoleni już jesteśmy do ra- 
towania.od ran i zaniku żywe komórki własne- 
go ducha zbiorowego, 


Edw. Paszkowski. 
2147773 G90PWYCY +, rew P>. 


O pomnik ks. Józefa. 


P. jan Witkowski rzuca na łamach „Sło- 
wa Polskiego" projekt ustawienia w Krakowie 
pomnika księciu Józefowi, dłuta Torwaldsena. 
P. J. W. pisze: 

Jak widzimy, rok r913 jest setną rocznicą 
bitwy pod Lipskiem i śmierci księcia Józefa 
Poniatowskiego. Wojsko polskie po powrocie 
do kraju ufundowało własnym sumptem swemu 
ukochanemu wodzowi księciu Józefowi pomnik, 
powierzając wykonanie Torwaldsenowi. Nade- 
siany do Warszawy odlew bronzowy pomnika 
został bezprawnie zabrany przez księcia Pasz- 
kiewiczs i dotychczas w prywatnym parku Pasz: 
kiewiczów w Homlu się znsjduje. 

Oryginalna praca Torwaldsena znajduje 
się jednak w muzeum jego imienia w Kopen- 
hadze. 

Pomnik księcia Józefa powinien być usta- 
wiony w Krakowie, skąd książę Józeł pod Lipsk 
wyruszył. Nie powoduje mną pomnikowanie, 
łecz myśl, że chęci i wola wojska polskiego po- 
winny być uszanowane, że pomnik ten wzbu- 
dzi w społeczeństwie tradycye legionów, wre 
szcie, że zostanie uratowane pierwszorzędne 
dzieło sztuki, w jakie Polska tsk uboga. Wi 
działem dziesiątki konnych pom:izów, a jednak 
w postaci, w szlachetności pojęcia jeźdźca i ko- 
nia są najpiękniejsze na świecie cztery z nicb, 
a mianowicie: Marka Aureliusza w Rzymie, Ko- 
smy Medyceusza we Fiorencyi, Colleoniego w 
Wenecyi i księcia Józefa w Homlu. 

Twierdzę, że sfinansowanie tego projektu 
nie natraliłoby na wielkie trudności, gdyż w 
wypadku tem kosztowałby tylko odlew i usta- 
wienie. Pomnik jest gotowy, artysta został za- 
płacony. Potrzebne fundusze możnaby zebrać 
drogą składek i subwencyj. Sądzę, że missto 
Kraiów subwencyonowałoby pomnik, nadto zie- 
miaństwo nasze i krewni (Czartoryscy, Tyszkie- 
wiczowie, Kińscy) wydatnymi datkami przyczy- 
niliby się do uzupełnienia potrzebnego fun- 
duszu. a 

Podaję Szsnownej Redakcyi pod rozwagę 
mój projekt w nadziei, że zostanie przychylnie 
przyjęty, A zawsze narodowo myślące „Słowo 
spopularyzować i— 


Polskie" potrafi myśl moją 
daj Boże— urzeczywistnić. 
Jan Witkowski. 
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Ś. p. Karol d'Abancourt. 


W niedzielę w Rabce zmarł poseł do zej- 
mu galicyjskiego, wybitny działscz polityczny 
ś p. Karol d Absncourt, p. zmarły urodzii 
się w r. 1851. Wychowywał się w majatku 
rodzinnym w Łówczy (pow. cieszanowski) Ży- 
we tradycye polskie domu wywierały wpływ na 
umysł chłopięcy. Ojciec Ksawery czynny brał 
udział w życiu publicznem, jako towarzysz pra- 
cy Gołuchowskiego Ageonora i Ziemiałkowskie 
go, założyciel „Dziennika Polskiego” i twórca 
Akademii rolniczej w Dublanach. 


A e 


Karol po studyąch gimnszyalnych i praw- 
niczych we Lwowie póświęcił się sądownietwu. 
Znakomity jurysta studya swoje pogłębiał w 
Dreźnie i Prusiech, wykształcony wszechstron- 
nie, duże położył zasługi około reorganizacyj 
sądownictwa. Był inicyatorem i twórcą rad 
sierocych i kas sierocińskicb, które w kraju za- 
kładał. Zawód cenił, jako posterunek obywa- 
telski, oprócz tego czynnie działał na polu spo- 
łecznem. 

Brał gorliwy udział w życiu poltycznem 
Jego kandydaturę wysuwano do parlamentu i 
do rady miejskiej. Należał do nsjwybitniej- 
szych członków stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego. 


Nowo kłamstwo litwackie, 


Do wiązanki faktów, ilustsujących wiarogod- 
ność doniesień „prawdziwie-postępowych* pisma ro- 
syjskich w rodzaju „Riecżi*,' „Kijewskiej Myśli" 
dodać 
gub. radom- 


it. d. o „polskich gwałtach* nad żydami, 
można historyę zajścia w Końskiem, 
skiej. 
W gazecie „Riecz” Ne 193 zamieśzćzona zo- 
taka depesza od „Własnego korespondenta": 
„Radom. W miasteczku Końsklem, 
nieznany żyd rzucił kamieniem w polkę, wy- 
chodzącą z kościoła. Zgramadzony tłum chciał 
„rozprawić się" z żydem. Na szczęście poli- 
Cya zdołała natychmiast ustalić, że kamień 
rzucił połak, Antoni Bogisz, przebrany i ucha- 
rakteryzowany ¿za żyda dla sprowokowania 
ludności polskiej. Bogisza aresztowane, za- 
nim zdołał się przebrać”. 


Wiadoraeść powyższa ukazała się w skróceniu 
również wśród „depesz własnych” „Kijewsk. My- 
sli" (Nè 197 z å, 19jVI[) i w szeregu innych pism 
rosyjskich. 

Po sprawdzeniu tej wiadomości okfzało się 
jednak, iż zajścia w formie podanej przez „Riećr* 
l „Kij. Myśl” nie było wcale. Urosła ta historya 
na podstawie następującego drobnego wypadku 
Oto jaki był jego przebieg. 

„Trzy tygodnie temu służąca jednej z pań 
tutejszych została zaczepiena w pobliżu dworca ko- 
lejowego (odległego od kościeła o 2 wiorsty) o god. 
3'/s po południu przez trzech wyrostków robetni- 
ków fabrycznych. Podobne jeden z nich Antoni 
Bogusz zażartował z dziewczyny w aposób o tyle 
podług niej niewłaściwy, że dziewczyna, nachyliw 
szy się porwała z ziemi w rękę trochę błota i rzu 
ciła niem chłopcu w twarz. 

Dotknięty tem Bogutz pobiegł za dziewczyną, 
pchnął ją, jednak nie uderzył. Dziewczyna, panie 
waż zajście miało miejsce o kilkadziesiąt kroków 
od dwerca kolejowego, pobiegła na stadyę i po 
skarżyła się na chłopców prred dyżurnym strażni 
kiem z miasta. Dziewczyna znała napastujących ją 
robotników, a przynajmniej owego Autoniego Bo- 
gutza, gdyż wymieniła strażnikowi jego nazwisko. 
O tem zajściu ulicznem strażnik zawiadomił 
wachraistrra policyi, ten zaś, przewidująć możliwą 
interwencyę pani owej poszkodowanej służącej — 
sprawę zbadał, wezwał strony do magistratu, gdzie 
powaśnieni przeprosili się wzajemnie, załatwiwszy 
cały spór polubownie. 

Z porządku rzeczy i gwoll widocznie ścisło- 
ści służbowej, wachmistrz Ów, sporządził o zajściu 
protskół, a że strony, jako nieletnie, przybyły w 
towarzystwie swych ojców— wszyscy więc zgodnie 
podpisali ów dokument pojednawczy, Na tem skoń 
czyło się wszystko”, 

Taki był istotny przebieg zajścia. Całą zaś 
opowieść „o przebranym za żyda polsku i zajściu 
przed kościołem" puścił w świat korespon dent 
„Hajnt'a”, miejscowy kolpsrter pism—żyd Rewi- 
zorski: > 

Prasa żydowska zaczęła rozpisywać się sze- 
roko o „prowokacyi polskiej" podawała z e 
szczegółów, między innemi „Warsz. Myśl ea 
ściła nawet opis krıyżyka na piersi dziewczyny. 

Hałas, wszczęty przez prasę żydowska, spe 
wodował ipterweucyę władz; naczelnik powiatu 
końskiego otrzymał w sprawie tej zapytanie od 
gubernatora radomskiego, który na zlecen'€ gene- 


rał-gub*raatora Warszawskiego prosił o dokładne 
zbadanie wypadku. Według zapzwnienia miejsco 


wego naczelnika powiatu, gubernator radomski na 
skutek otrzymanych wyjaśnień, zażąda od redakcyi 
gazet, które podały wiadomość tendenćyjną o zzj 
ściu powyż$zens, zamieszćrenia sprostowania. 

Tak wygląda po zbadaniu sprawa o prze- 
branym za żyda polaku w Końskiem., 

Cel rozsiewania fałszywych pogłosek o gwal- 
tach" i „prowokacyach* polskich uprawianegjo przez 
działaczy żydowskich, jest zbyt przejrzysty. Chodzi 


$tała 


w: EZ OZZZZZZZZZZZ ZIZI ZZOZ 


D-r med. A. 


się na Rejtarską 24 róg Stułyp ńskiej 


[r sprzedania lub do wydzier- 


koza M. Kozłowski 
powrócił ı przyjmuje ed 10 — 2 
pp. i od 5 i pół—7 w. Prorezna 26. 


cemi kwalilikacyi specyalnej, 
czywiście na porządku w aptekach. 


ARUSZKIEWICZ 
przeprowadził 
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skład narzędzi roci- 


Oryginalną żawienia miczych, egzystujący Patrz IV stronę. 
W iersk od lat 26 ciu, z obszerną klen- 
P &9 A a elą. Wszelkich infarmacyi zasięg 
szenicę sioe -j e 
> pć mrżná u p. Wrześniowskiei w 
prywatna Nasienną OA 10485 Biała= Cerkiew 


10383 


CJ CEF cem % = 
o 52 s20F OB m o ||. KSIĘGARNIA |4CZKTEANNIA trwale co- 
Da akay „ozólniejnu | D BZ 3,58 S$ © d esa „NOWA CZYTELNIA: à dziennie, 
iu | = ŻĘ my BZ j k | stosuje . 
PJ 8 ò -a ET E. Rakowskiego. Kijów, Wlodzi wW Je n 
2811| CZ ó B p DS o Ś ać mierska Nr 28 Zaopatrzona we H. Brodo IS dol**. 

= . © a 82 9 Ög wszyst. nowości beletry$t. autor. pol 

= U 8 = - sË p= s RE prenume atọ na i obc yai waria Sig 10 do 7 w 

I a LBĘS= Sao GE A ; A sgg |oprócz niedziel i świąt. 9215 

Zarjo- ioa rij „Dzienniz Ki,owski Jampol - Wołyński 

ZZE?PE: „» cŻo? . i Gabinet Lekarza Dantvsty p y 

GITARY, BAŁAŁAJKI naEN Sane Sy 
u a »| | LJ 8 - T9 Ju Y aa0 przyjmu © P 
RA UTY najrozmait | a m 5 „535 Aós CZE | St. Gintyłło epn 
oleca po cenach bardzo umiarkowanych ERER T BA | Cas Księgsgnia. į Czytelnia j 3 Dzienalka Kijowak.'' 
ZEEMEF REJ AngL P 3 s4 (choroby zębów, jamy nstnej i laba- } 5B 
E> N |- 48 i tor =E : "iai. s raterynm Sztucznych zębów). Prze- przyjmuje 
K na a gy „= brki ha A Źwierowicza mieeiony na Punzkińeką ulicę | 
w J 0WI6 E --TSRET EEek b » ; fir 3. Tei. 39-06. Godziny przy- Miocz l Świ cki 
Oddział w Baku | | zaz MANE gt B'o Sr jęć: od 10-8 g. w., święta: od 12— p. v3 AW 4 10105 

g, ES anel £ | Jekatarininsksje 3 4 gədz, 9916 


Kwiaty 
Z. MARSZYKA 


Przyjmuje 


prenumeratę na „Dziennik Kijowski* 


4 Wał 

mies. kwart. półróca. roca. 

PRENUMERATA. W kraju  1— 3—  6— 12 
s Za granieą 150 4.50 9.—  18.— 

Za zmianę adresu 30 kop: 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
praed tekstem 40 k., za tekst. 20 k. NEKROLOGI po 40 k. 
od wiersza petit. za każdy raz. W rubryce „Nadesła- 
né“ fw tekscie wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 R., po. 


szukiwanie pracy po 3 k., przed tekstem podwójnie" 
Dołączenia po 10 rb. od tysiąca i koszta pocztowe- 


Numer pojedyńczy 5 kop 
Prenumeratą I ogłoszenia przyjmuje Administracya; 


16 12 


Najlepiej 
5484 | pielęgnuje 
zęby i usta 
ten, kto wy” 


przedewszy:tkiem © wpajenie w rosyan najgorsze |żników wysłano do „Stanu. Giy wieczorem do 


go o Polsce I polakach wyobrażenia. 

Słusznie więć zarzuca warszawska „Prawda”, 
że straż litwacka, postawiona u rogatek pestępu 
rosyjskiego, nie przepuszcza przez nie głosów dla 
siebie niedegodnych, skwapliwie natomiast śle ró. 
żne kłamliwe i niedorzeczne wieści, mogące skom- 
promitować nasze społeczeństwo. 


Jnformacye I pogłoski. 


— Pisma petersburskie dowiadują się ze 
źródeł wiarogodnych, że wiceminister spraw 
wewnętrznych Zołotarew w tych dniach opusz- 
cza swe stanowisko. Na jego miejsce minister 
Makiakow wysuwa kandydaturę gubernatora 
kurakiego Mucatowa, który został wezwany do 
Petersburgs. 


— Wobec zamierzonego dokonania w ro» 
ku 1915 spisu ludności całego państwa, liczba 
słuchaczy kursów statystycznych, istniejących 
przy centralnym komitecie statystyczaym minie 
sterstwa spraw wcwnętrznych, 
stanie do 300 osób. 


— Ministerstwo komunikacyi złożyło rā- 
dzie ministrów projekt prawa o zwiększenie ka- 
ry za przewóz pasażerów, nieposiadających bi- 
letów kolejowych. 


— Grupa pedagogów zamierzała otworze» 
nie w Petersburgu średniej szkcły koedukacyj- 
nej. Na starania grupy o pozwolenie minister- 
stwo oświaty odpowiedziało, iż szkoły podo- 
bnego typu nie są przewidziane przez prawo. 


— Wobec spodziewanej rewizyi rządowej 
apiek, aptekarze petersburscy zamierzeją złożyć 
radzie medycznej petycyę kolektywną, w której 
wskazują, że w braku potrzebnej liczby farma 
ceutów kwalifikowanych zmuszeni są do uzupeł- 
niania personelu aptek osobami, niepoziadają- 

Odbija sią to o- 
Dlatego 
też aptekarze proszą radę medyczaą o określe- 
nie terminu przyprowadzenia aptek do po- 
rządku. 


— Synod opracowuje obecnie projekt prze 
wa o reformie procesu rozwodowego. 


— Ministerstwo spraw wewnętrznych zde- 
cydowało skasowanie urzędu generał guberna- 
tora moskiewskiego. 


Z życia rosyjskiego. 


Roztrwonienie. „Rus. Slowo” donosi, że zbiegł 
za granicę akarbuik terskiego wejska kozackiego 
Tarabrin. Rewizya kasy wykryła brak 720,009 rb. 
rzed sądem. „Uriadnik powiatu 
bałzszewskiego, Jeż'kow, eddany został pod sąd za 
to, iż zabił na ulicy starostę malejskicge i dwie wło- 
acianki, które nie mac b Sire | ei 
i zeźwym, zgu : 

a kA s ’ do odpowiedzialaości 
uriadnika” pow. $aratowskiego, Ułybenkowa, kióry 
przy badaniu policyjuem katował dzieci i dusił 
chłopzka włościańskiego sznurem od rewolweru. 

Jednocześnie zasiądą na ławie „oskarżenych 
stójkowi $aratowscy Zinkin i Ławrentjew. Pierw- 
szy z nich pobił miejscowego mieszkańca, któcy nie 
miat przy sobie zapałek, gdy stiójkowy chciał zapa 
lić papierosa. Drugi—zbił właścicielkę domu, któ- 
ra nie Chciała wysiedlić na żądsnie stójkewego je 
dnej ze swych lekatorek. (Rus. Słowo") 

Pobicie redaktora W Odesie stójkowy Re- 
szetin, będąc w stanie nietrzeźwym, pobił dotkliwie 
w tramwaju redaktora gazety „Od, Nowastl* p Sa 
mochwało wa. O zajściu spisano protokół, Nazstęp 
nego dnia śtójkowy przyszedł do redakcyi i presił 

„S.o przebaczenie. 

Podsądny przez pomyłką. Charkowski sąd 
wojenny rozważał niedawno przy drzwięch zam- 
kniętych sprawę bandy trucicieli. Rozpeczynająć 
rozważinie sprawy, Sąd stwierdził ze ździwieniem, 
iż na ławie oskarżonych zasiadło nie 8 podsądnych, 
lecz 5. Okarała się, że wśród paciągniętych do od 
powledzialnoścći znajdewał się niejaki Koszenko, 
którego z braku poszlak zwolniono od sądu. Je- 
dnakże sędzia śledczy zapomniał zakomunikowsać o 
tem władzom więziennym i K., przesiedział w wię 
zieniu sześć miesięcy. Sąd niezwłocznie zwolnił 
Sosztnkę, 

„Znieważenie” gubernatora „Rus. Słowo“ o- 
powiada następującą niezwykłą historyę: Quberna- 
tor charkowski Katerynicz, otoczony strażnikami, 
jechał automobilem z Charkowa szosą ziemstką do 
majątku ks Golicyna, W centrum osady 5 letnia 
dziewczynka włościańska Naiasza Kolesniczeako 
schwyciła w garść ziemi i rzuciła ją w gubernato 
ra. Niezwłocznie automobil został wstrzymany i 
strażnicy schwytali krzyczące w niebogłosy dziecko. 
Rychło całe podwórze chaty Kolesniczenki wypeł- 
nili przedstawiciele władzy, Z rozkazu naczelnika 
ziemakiego 6 rewiru, pow. charkowskiego p. Rudia 


Policyanci 


zwiększona žo. 


domu powrócił, pracujący w warsztatach ko!ejo- 
wych w Charkowie Kolesniczenkn —ojciec, areszto- 
wano go również i poddano badaniu, lecz wobeć 
„zupełnego alibli" zwolniono go o godz. 3Ej pa 
północy. 

„Wieczorem starszyna, przyjechawsty do wasl, 
polecił zwołanie zebrania włeściańskiego w celu 
nchwalenia prośby do gnbernatora o „ułaskawienie 
całej osady". Nad ranem przyjechał sprawnik z 
tekstem prosby którą też o godz. 6-ej rano wło- 
ścianie nehwalili. O godz. 7 ej rana naczelnik ziea- 
ski zażądał, by prośba doręczona została gubetaa: 
torowi przez włościan klęczących najkolanach.j Wio- 
ścianie jednakże od podobnego sposobu doręczania 
podań uchylili „się stanowczo 

Powracający gubernator z trudem zatrzyma- 
ny został przez włościan. pDoręcrpno mu uchwałę i 
szereg podań „prywatnych”, Z inneml od dzia- 
da ewej 5-letniej „zbrodniarki*. Wszyscy prosili o 
przebaczenie i „ułaskawienie osady”. 

Gubernator odpewiedział, że rozporządzenia 
swego nie ćnfaie, Matka dziewczynki odsiedzieć 
mosi w areszcie 15 dni. Pozostałym gubernator wi- 
nę odpuścił, zalecając, by pilniej deglądali dzieci. 


(rdynacye tr. Potockich. 


W Ni 139 „Prawii. Wiestn." ogłoszony został 
ukaz Najwyższy do Senatu rządzącego 6 utworze- 
niu z majątków ziemskich, należących do Józefa 
hr. Potockiego dwóch ordynacył. 

De składu pierwszej ordynaćył „Anteniń- 
skiej” należą następujące dobra ziemskie (klucz 
szepetewiecko- antoniński), położone w gub. wołyńe 
skiej, powiecie zasławskim przy mialtceczku Szepo- 
tówka i wsiach: Pleśna, Żylińce, Sesnówks, Kle- 
mentowicze, Antoniny, Mazepińce, Orlińce, Zakry- 
nicze, Rublanka, Zielona, Pnzyrki Małe, Fedorówka, 
Jakimowce, Triski, Bułajówka, Czerniatyn Mały, 
Czcrniatyn Wielki, Orzechówka, Werbówka, Metcy, 
Junakcze (Junaczki Wielkie), Krzemieńczuki, Wol!= 
ca Tatarska, Junaczyńcze, Salicha Wielka, Salicha 
Małż, Podlaszczyki, Puzyrki Wielkie, Swirydy (Swe: 
rydy), Nowe Sieło, Sachnowce, Ułaszanówka, Dań- 
kowce, Leszczana, Czetyrboki, Lentowce, Wierz- 
bowcće, Mekijowce, Białopsl, Pilaje, Pleszczyn, Lucz- 
niki i Krasówka—razem 22,236 dziesiętin 1348 żążni 
kw. eraz położony w powiecie starokenstantynow- 
skim przy wsi Hrycenkach folwark „Zlisie” 378 
dzies. 462 zążni kw. Ogółem 22614 dzies. 1880 sątni 
kwadr. 

Do składn ordynacyi drugiej „Koreckiej” 
należą następnjące dobra w gnb. wołyńskiej. W po- 
wiecie zwiahelskim klucz piszczewski przy wsiach 
Piszczew, Żerebiłówka, Storożów, Stary Majdan, 
Kamionka, Kobyla, Suchowola, Szytula, Pelczany, 


pDziadowicze, Tożyr, Mełodków Osiczny, Mełedków 


Pusty, Gród, Pilipowicze, Kniaża, Muzyłowicze, Maj- 
dan Kropiwiański, folwark „Bogate” i miasteczko 
Jaruń—razem 18399 dz. 1172 żąż. kw. oraz w po- 
wiecie starokenstantynowskim przy wsiach Kruglik, 
Nowosielićca, Skowerodka i Niższa Pohoriła—3447 
dzie. 22¢2 sąż kwadr. Ogółem 21847 dz. 974 aążni 
kwadr. 

Majątki powyżsre należą do ordynacyi wraz 
z wszelkiemi zabudowaniami, ogrodami, parkami, 
zakładami gospodarczymi i przemysłowymi, lasami, 
wodami i t. d. bez wyjątku. 

Po zgonie J, hr. Potockiego ordynacyę Anto- 
nińską dziedziczy jega starszy syn Roman-Antoni- 
Józef br. Potocki. 

Ordynacyę „Korecką" dziedziczy syn załoddzy 
Józef-Alfred Henryk hr, Potocki i ich potemitwo 
w linii prostej z uwzględnieniem pomiędzy spadko- 
biercami prawa starszeństwa i pierworodziws, przy- 
czem w sporach pomiędzy liniami męską a żeńską, 
pozostających w jednakowym stopniu pokrewień- 
stwa z spadkodawcą, -- prawa spadkowe przecho: 
dzą do linii męskiej, 

O ile, który z synów hr. Jórcfa Poteckiego 
umerre bezpotomnie, lub wygaśnie jego potomstwo — 
ordynacya przechodzi do drugiego Syna lub jego 
potomstwa, 


4 Ukaz Najwyższy podpisany zotal na yađhčiė 
i rejdzie „Standart” d. 10 lipca b. r, 


a) 


Sa p. ks, Jordan Dąbrowski, 


Wspomnienie pośmiertne. 


| Zeszlego mienwąca w Żytomierzu rozstał 
SiĘ z tym światem á. p. ksiądz Jordaa Dąbror 
wsku, bzły profesor seminaryum, długoletni ka: 
pelan szpitalny, członek konsystorza, kanonik 
kapituły Zytomierskiej, 

„Dziennik Kijowski“, oraz iune pisma, w 
swoim czasie umieściły wzmiankę  żałobną, 
wszakżeż tak światłemu i zacnemu kapłanowi 


matkę dziewczynki aresztowano i pod eskortą stra | należy się dłuższe wspomnienie. 


a 


D Z I 


Urodzony w 1854 roku, 


wyświęcony w |dlsń podwaliną egzystencyi być powinno. 


Nie 


E NN I £ 


. Przedewszysikiem zastanawiano se nad 


1878, prymicge swe odbył w katedralaym ko- |chcdzi tu naturalnie ani o ilość członków, anijkwestyą reklamowania wystawy, w szczegól- 


ściele żytomierskim, z wyjątkiem krótkiego po-|o konstatowanis f.ktu, iż są oni 


rozsiani po 


ności zaś nzd wnioskiem sekretarza biura wy 


bytu na wikaryacie Kijowskim, 35 lat kapłań- różnych zakątkach Wołynia, a nawet w ościen-|stawców p. J. Baranowskiego, dotyczącym de- 


skiej, profesorskiecj i szpiżalnej 
m erzu, dało go poznać wszystkim wzrstwom 


pracy w Zyto- nych zamieszkali guberniach. 


Choczi o kategcrye tego otoczenia, odpo- 


lerowanis jednego z urzędników biura na glów- 
niejsze ztacye węzłowe i pograniczie w eelu 


społecznym, a zdolności autorskie, acz ukrywa- | wiadajaze ułożonym tutzj ed wieków warstwom| umieszczenia tam na widoczych miejsach pla- 
ue gkromnie, imię jego szerszemu światu glo- |ziemiańnskim, o ile każdą z nich przyczynia sięjkatów wystawowych. Projeśt ten postanowiono 


a 
Był 
iezmordowanie w 


to nieskazitelvej 
tredach i 


prawości, cichy, 


do rozwoju redzimej inetytucyi. 
Na czele postawić należy wielkie obszery 


ytrwały pracownik winvicy Pańskiej, nie tyl- [ku do innych 3 gubernii kraju Polud-Zach. na 
o słowem, lerz czynem i mieniem swem od-| Wołyniu jest najwięcej. 


any powrłaniu kaplana. 


W każdym z tych majątków (a jest ich 


rozpairzyć ostatecznie po wyjaśnienu, jakimi 
śródkami może rozporządzać hiuro wystawców 


przeciwnościach jdworskie, t. zw. letyfuodyze, których w Stosun-| ta urządzenie reklamy. 


Dalszy ciąg posiedzenia poświęcony zo- 
stał kwestyom mającym związek z ekspert?za; 
w obradach uczestniczył również przedstawi- 


W dzisiejszych czasach biagi i życia nadfsporo w samym łuckim powiecie) prowadzi sięjciel ministerstwa przemysłu i bandlu P. Taru- 
stan, gdy każdy rad sią okazywać możniej-|mniej lub więcej postępowa gospodarię Każdyjsin. Delegaci eksponentów z działu samocho: 


szym, niż jest, razila może uboga suknia, lub 


ka 


nich potrzebuje udoskonalonych narzędzi, — 


dowego uskarżali sią na to, iż według pogło 


wytariy „łaszcz ks. Jordana, ale znały go do-ji bez : nawozów pomocniecrych obejść się niejsek okazy tego działu nie zostaną poddane 


brze ze szczodr”ści sieroty, 
nie msjąc dachu 
egzywtencyę Swą zawdzięczali. 

Dobry, gościnny, uczynny zawsze szum: 
nych siów i blagi nie uznawał. 


stkiem dla siebie, umiłował dziatwę i ma- 
luczkich, ich uczyć, im się oddać było wyma- 
rzonym celem tego kapłana. 

Fo dzieciach, najwięcej kochał 
ostatki sił poświęcał im w szpitalu, cd świata 
stronił, wizyt składać nie lubił, ale gdzie były 
płacz, choroba, nieszczęście, tam szedł z pzcie- 
chą, twierdził bowiem, że przy cierpiących jest 
miejsce jego właściwe. Oddać wszystko, do c- 
staiaiego grosza, ubogim, było jego zasadą, 
aisd misl wielu riechętnych, a całe Życie ks 
Jordana pełne było goryczy. 

Jeż w pierwszej młodości walczyć mu- 
siał z wolą rodziców, nie życzących sobie, aby 
do seminargum wstępował, wreszcie ni<p28po- 
lita imielgercya i wytrwał:ść dopięły celu, ro. 
dzicę, widząc prawdziwe powołanie synu, zgo- 
dzili sie, aby został księdzem. Lecz i w stanie 
kapłańskim dużo bolesnych cierni raniło sesce 
jego; czasy były ciężkie, trudy nad siły, przy- 
nosiły mu tylko gorycz. Z walk tych ks. Jor- 
dan zawsze wychcdzit zwycięsko, dzięki takto- 
wi i dcbroci, uraz nie pamiętał, za wroga ni- 
kogo mie miał. 

Z ręką do błogosławieństwa podniesioną 
zda się widzę Cię jeszcze przed sobą, zacny 
kapłacie podczas tej Mszy ostatniej, po której 
śmierć przyszła nagle... Nie zastała jednak ks. 
Jordana nieprzygotowanym: jakby przeczuciem 
wiedziony zpowiadał się na chwilę przed tem, 
zanim go niemoc ostatnia chwyciła. 

Od paru lat już organizm wyczerpany 
pracą i cierpieniem przyprawił ks, Jordana 
o ciężką chorobę; nie zważał na to i wytrwał 
aż do końca. 

A gdy żałośny dżwięk katedralnego dzwo» 
nu zaniósi pa miasto wieść żałobną, do trumny 
skromnego pracownika śpieazyly tłumy, byli 
tam ci, których wspierał, ratował duchowo, 
byli ci, których uczył, byli i ci, ktćrgm przebs: 
€ b 


chorych, 


Za pogrzebem poszli wszyscy aż na cmen- 
tarz, pomimo upalnego południa i dalekiej u- 
ciążiwej drogi. 

Cały Żytomierz oddał tę ostatnią posługę 
odchodzątemu  pasterzowi dusz. Szeroko cią 
gnal są crszak żałobny, budząc w obecnych 
myśl, że przecież znajduje swą zapłaię cnota 
i że pomimo zgrzytów niemiłych, społeczeństwo 
naize posiada serce zdrowe i zdrowy rozsądek 
umiejący cenić ludzi godnych szacunku. 

- Wszyscy społem, z peczuciem siraty bar- 
dzo bolesnej rzucaliśmy Mu na irumnę tę zie- 
mię, na której siai dobre ziarno i kwiaty. 


Cześć jego psmięci! 
w..K. 


Zytamierz, d. 1 sierpnia 1913 r. 


Z życia prowincji. 


Większa własność ziemska a łuckie Two 
rolnicza. 


W Nr. 185 „Dziennika Kijowskiego", w 
artykule pana J. B. „w nazzych sprawach”, 
Szanowny autor, omawiając dążenia ekspansy- 
wne niedawno kreowanych ziemstw, które chcą 
cale społeczeństwo objąć „jednolitym ziemskim 
uściskiem*, oraz całkiem siusznie wykazując, iż 
ziemstwa te wystę ują „jako niebezpieczni kon- 
kurenci Towarzystw rclniczych*, rzuca pytanie: 
„czy my obowiązki nasze wzżlądem istmeją- 
czcn w kraju Tow. rolo. należycie szełuiamy*? 
3 Pracując lat xo w Łuckiem Tow. rola 
1 mają: możność obserwowania panujących 
naokół stosunków i ciągle ocierając się o nie, 
postaram się cdpowiedzieć na powyższe pytt- 
nie, nie roszcząc bynajmniej pretenayi do ja 
kiegokolwiek autorytetu. 

,' Rozpatrzmy przedewszystkiem środowisko 
alem ańsrie, w którem T-wo funkcyonuje, a które 


Janina Przecławska, 
O księdzu Fauście 
Jadeusza Miciúskiego. 


II. 


W przyszłą świątynię Polski, w której Bóg 
się rodzi, ksiądz Fautt włożyć chce jeszcze siłę 
pracy wytrwalej, budującej dom dla narodu, 
który: 

„mając sparaliżowane nerwy ruchu, zacho- 
wał tylko nerwy czucia". 

Oto, jak dalej charakteryzuje Polskę, chcąc 
wytworzyć dla niej świadomość nową, a silną. 

„Nie myśleć, lub myśleć wybuchami stało 
się nałogiem narodu, nie działać, lub działać 
konwulsyjaie, stało się jego polityką, nie uświa- 
damiać, lub uświadamiać w więzieniu, jest jego 
tragedyą'. 

Ksiądz Faust przenika nieodwołalne pra- 
wa ciała i dueba, a rzucając w dueba narodu 
religię wieczną i Boga wiecznego, błaga, aby 
nie cdchodził nikt od wymagań ziemi, którą 
można przecie zawsze „ogarnąć skrzydłami”. 

Qa sam umie się stać wyrobnikiem, szu- 
ka gruntu rzeczywistości dla normalnego roz- 


i wszyscy ci, co |może. 
i chleba, miłosierdziu jego|cej liczny personel, wymagający odpowiedniego | niezadowoleni gdyż wystawili swe samochody 


iw takich ufundowane warunkach, posiada naj 
Ks. Jordan był szczery, surowy przede-|pomyślniejszy grunt do rozkwitu. 


Każdy z mich zatrudnia mniej lub wię 


zaopatrzenia 


Zdawałoby się, jż zrzeszenie ziemiańskie 


| 


Przecież, każdy z wymienionych msjąt 
ków, przeciętnie biorąc, ekspensuie rocznie naj- 
mniej parę tysięcy rubli ra zakupy, jakich 
puszczenie w ruch warsztatu rolnego wymaga 


tkspertyzie, z czego wystawcy byliby bardzo 


nie tylko w celu sprzedaży, lecz gównie dia 
zademonstrowania rozwoju techniki automobi 
towej i otrzymania nagród. Wobec tego zc- 
branie postanowiło zwrócić się do Cesarskiego 
Towarzystwa automobifsiów z prośby 0 zor- 
ganizowąnie ekspertyzy i wyznaczenie nugród. 

Wystawcy, k'órych okazy rażją bzć pod 
dane ekspertyzie, obowiązani są jak wiadomo, 


Czyż nie jest rzeczą, przez naluralny po-|opzócz szczegółowych danych dotyczących swe- 


rządek wsuazana, aby majątki owe zechciały 
zakupy załatwiać za pośrednictwem Tow. rol- 
niczego. 

Pieniądze, szeroką strugą płynące do ob- 
cej kieszeni, zinieniłyby kieruaek, i zysk od 
obrotu, zamiast tonąć w sakiewce rozmaitych 
geszefciarzy, pozostałby w zrzeszemu i utso- 
rzywszy z biegiem czasu fundament, ku krzeg- 
kiemu istnieniu ziemiańzkiej koogeratywy su 
żacy, mógiby wrócić do tych samych majątków 
w postaci inwestycyj, których ksztśłt repreze: 
tanci owych majątków, jako członkowie T-wa, 
nakreślić mieliby prawo. 

Wbrew tym logicznym przeałąnkom rze-| 
czywist: ść daje nam cbraz zupcinie odmienny 
W każdym z tych większych majątków domi- 
nuje ustrój biurokratyczny, który, wżanłszy się 
głęboko w rdzeń życia gpojtcznego, i na zarzą- 
dach ziemiańskich wycisnął swe piętno. Pano- 
wie w szczegóły węlądać nie chcą Wszędzie 
więc w zaraądzie sedzi jakiś zaufany, czasem 
nawet kamerdyner lub kucharz, i ter, jak się 
niektórzy pospolicie wyrażać zwykli, „całym 
interesem kreci“. W` rzeczywistości odgrywa 
on rolę regulatora i na nim, jako ua ostatniej 
ińsiaucyi wszystko opierać się zwykło. Oso- 
bnik taki spogląda na sposób eksploatowania 
danej gospodarki przez pryzmat osobistych in 
teresów, Í kombinacye ideowe, w rodzaju po 
pierania instytucyi obywatelskiej, ani trachę go 
nie obchodzą 

Dodajmy do tego zakorzenicny w naszycb 
stosunkach zwyczaj pobierania porękawicznego, 
recte łapownictwo. Przecież u nas bez „che 
bara“ (że użyję miejscowej terminologii) nie 
prawie załatwić nie Eposób. Na jeden interea 
mamy najmniej ro łaktorów. 

Ileż to razy dało nam się słyszeć od jed- 
nosiek inteligentnych i nawet do wyższego po- 
ziomu etycznego pretendujących: „Da mi T-wo 
taki a teki procent, to mu dam interes, nie de, 
to mu go zepsują!* 

Są to bez kwestyi objswy anormalne, 
i to tak częste, iż nad ich usunięciem praco» 
wać należy. 

Tym sposobem wszelkie fortuny, które w 
najenaczniejszej mierze przyczynićby się mo 
gły do podtrzymania placówki kresowej, od 
obowiązku tego aię uchylają. 

Z odpadnięciem wielkiej własności odpa- 
da najsilniejszy atut, jakim Tow. w grze 
współzawodnikami wojowaćby mogło. A współ- 
zawodnicy mie krępują się żadnymi względami 
i by podkopać powagę T-wa, ucieksją się po- 
spolicie do spcsobów, noszących jaknajwybit- 
niej cechę „coneurrence déloyale“, 
W zapasach tych T-wo jest bezzilne, gdyż ja 
keśmy to wykazali, nietylko brak mu najważ 
uiejszego sprzymierzenia, ale ten, kto wiernym 
powinien być sojuszaikiem, przeciwny obóz 
orężem popiera. 

Za wielką własaością idzie średuia i ojej 
roli w życiu T-wa pomówimy w następującej 
korespotdencyi. 

AWR 


WYSTAWA. 


kronika wysiawy. 


go przedsiębiorstwa, dostarczyć rówuież orygi- 
nsły lub rejentalnie poświadczone kopie posia: 
danych dyplomów, listów pochwalnych i t. p 
Przepis ten nasunął wątpliwość co do wystaw. 
ców zagranicznych, kiórzy nie posiadają na 
miejscu oryginalnych dyplomów; szło miano» 
wwie o to, rze, kgo powinny być poświad- 
czone kopie dypiowów firm zagranicznych 
Wątpiiweść ta wyjaświł delegat ministerstwa 
p- Tarusin w też sposób, iż iiuray zagraniczne 
woga przedstewiać kopię otrzymanych dawniej 
dyplowów, poświadczone przez wladze tego 


l państwa, w żórzzo obrębie znajduje się dane 


przedsiębiorstwo. 

Wobze tego, iż. wystawcy poszczególnych 
działów dotychczas nie widzą, kiedy i w jaki 
sposób w kazdym z tych dziułów odbędzie się 
ekspertyza, postanowiono zwrócić się do pre 
zeza kositctu wystawy oraz do prezesa rady 
rzeczoznawców z prośbą o każdorazowe zawia- 
domianie eksponentów o terminie ekspertyzy 
w tym lub owym dziale. 

Postanowiono również prosić komitet wy- 
stawy o rozpoczęcie starań w sprawie wyzna- 
czenia dla wystawy kijowskiej medsłu imienia 
Jego Cezarsziej Mości, przyczem w razie gdyby 
zaszły jakiekolwiek trudności, co do wydawania 
takich medalów w naturze—0o wydawanie dy 
plomów na medale, jak to praktykuje minister: 
stwo przemysłu i hacdiu przy wydawaniu swo. 
ich medalów. Jednocześnie dzlegat rsinisterstwa 
wyjaśnił, iż o ileby z jakichkolwiek powodów 
z uzyskaniem pozwolenia na wydawanie meda- 
łów nastąpiła zwłoka, rada rzeczoznawców, przy- 
znając msgrody, wymieni przedsiębiorstwa zastu- 
gujące na tę nagrodę. 

Resztę posiedzenia poświęcono rozpatry- 
waniu przepirów o ekspertyzie. 


Warszawska Wystawa 
ruchoma. 
V. 


Druga sala wystawy rucbomej, znseznie 
obszerniejsza od pierwszej (ponieważ pirrwo. 
tnym zamiarem admioistracyi wystawy bylo 
urządzenie tu odczytów, ilustrowanych obraza- 
mi kinematogralicznymi). również otoczona ješt 


z|ze wszystkich stron gablotami i witrynami, wy- 


pełnionemi wyrobami najróżnorodniejszych £ rm 
polskich. 

Długi rzereg gablot po prawej stronie 
rozpoczyna firma B Wierzbicki i Ska (War- 
szawa Chmielna 6r); firma ta istaicje od lat 
17 i cieszy sie zasłużonym rozgłosem i wziętó- 
ścią. Nic to jednak nie przeszkadza, iż komi 
tet wystawy ksjowskiej nic wiedział widocznie 
o jej istnieniu, gdyż po nieudanej próbie wy: 
konania pocztówek wystawowych na miejscu 
w Kijowie, (rezultaty tej próby możemy dotych= 
czas podziwiać, gdyż owe piękne widoki sprze: 
dawane są wciąż na wystawie), następny na- 
kład zaszówił aż w Lipsku. 

Firma B. Wierzbickiego posiada włsaną 
ceynkografię, świątłodrukarnię, chromolitograł e, 
drukarnię oraz rysownię i zakład fotograficzny. 
Wystawione przez nią pocztówki, ożładxi,zilu- 
atrącye, kopie obrazów Odznuczają się pięknem 
i prawdziwie artystycznem wykonaniem, niczem 
nie przypominającem pocztówek wystawowych. 
Poza tem zakłady Wierzbickiego wykonują kli- 
sze do druku jedno i wieliobarwnego, albumy, 
plakaty, etykiety wielobarwne, katalogi ilustre- 


Ka J O ws<S<k I 
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surogatów kawy „Piutons (T.i M Tarasie- 
wicz, Warszawa, Żytnia 10); łabryki bielizny 
męskiej i pralni parowej p. f. „Matylia* (War- 
sząwa, Tamka 37) istaiejącej od r. 1876 i z: 
trudniającej 65 rebvtników; znanej fabryki wy: 
robów nożowaiczych „W. Breńkowski i S-wie* 
(Warszawa, Piesza 1) istniejącej od lat 88 i 
posiadającej liczne sklepy w Warszawie. Spe- 
cyalność iabryki stanowią noże do zieczkarni, 
może maszynowe, piłki do krochmału i do bu- 
raków, maszyny introligatorskie i t, p; p'ótoa 
perkale, batysty, mzdepolamy, koldry, barcha- 
ny, korty i podszewki fabryki wyrobów ba- 
wełaianych T-wa akcyjnego „L. Grobmso® 
(Łódź Piotrkowskę arı) kapitał zakładowy 
T-wa wynosi 3 mil. rb, obrót roczny 4 i pół 
mil. rb. 

Dalej widzimy wyroby huty szklanej w 
Radomiu — szkła witrażowe, ornamentowe, 
dachowe i in., wielki ałbum maszyn do obra- 
bisnia metalów i drzewa oraz narzędzia pomo- 
cnicze fabryki maszyn „Gerlach i Pulst*« (War- 
szawa, Wola); modzł dachu papowego, wystse 
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eliksir krem i proszek do zębów „Tlencl* prof. 
Uaiw. Jagiellońskiego Napoleona Cybulskiego; 
Towarzystwo współdzielcze „Simopomoc”, War- 
szawa ul. Fokaal 18)—materyały, koronki, gu- 
ziki i t, p. Wreszcie ro gablot po lewej stroaie 
saii wypełalons Są okazami T-wa „Uranja*. 
(Warszawa Biacka 18), posiadającego skład 
pomocy szkolaych, przyrządów do doświadczeń 
i pauki poglądowej, oraz umeblowań szkolnych 
Towarzystwo wystawiło przyrządy fizyczne 
i chemiczue, iapy, mikroskopy, barometry, re- 
torty, narzędzia lekarskie, cyrkle, kajety, ma: 
tergałv pigmienue it. p. 

Śsiany w obu salach pawilonu zawieszo» 
ne Są różnobarwnymi plakatami reklamowymi 
firm, tak biorących, jak i nie biorących udzia: 
łu w wystawie. Z tych ostataich należy wy- 
mienić fabryką stalówek „K. Wasilewski i 
S-ka (Warszawa, Chłodna 29), istalejącą od 
lat 17, zatrudniajązą 200 robotników i produ- 
kującą za 129,000 rb. piór stalowych rocznie; 
fabrykę kół i wozów „Wagner i S ka“ w Tar- 
gówku (biuro: Warszawa, Ztota 23), fabrykę 


wiony przez tabrykę, papy do krycia dachów |czcionek drukarskich - Stanislawa  Jeżyńskie- 


i asfaltu Stefana Sorokiewicza (Warszawa, plac 
Warecti 6; model i oryginał praktęczaego mā- 
gla domowego (magiel-stół) fabryki Kielisiń skie- 
go (Warszawa, Buracowska 15). 

Biuro techniczne inż. W. P. Kłobukow- 
skiego (Warszawa, Aleja Jerozolimska 71) wy- 
stawiło model multiplikatora ogrzewania do 
pieców pokojowych, dającego 50 proc. oszczęd- 
ności na opale i z łatwością usuwającego wil- 
goć. Oprócz patentowanych przyrządów ogrze- 


walnych (muitiplikatorów) biuro posiadą najni 


składzie mierozpalające sie drzwiczki do pieców 
z regulscpą przewiewu powietrza, kaloryfery 
R 
wody do kądich i t. d 

Fabryka dzwonów S Czerniewicza w Pu. 


melcitu pod Warszawą wystawiła model dzwc=|akc. fabryki wód mineralnych „Motor“ 
nu ze gperyałną obsadą, ułatwiającą jego po”lszalkowska 23), T-wa fabryki silników 
ruszanie; Centralne Towarzystwo rolnicze —mo- | kun*; mechanicznej 


go (Warszawa, Elektoralna 10); T-wo akcyjne 
fabryk transmisy:, raaszyn i odlewów  żelnz- 
nych „J. John" w Łodzi (obrót roczny 2!/2 
mil. rb, robotników 1000 — 1200), wyrabia- 
jącą pędnie kompletne i ich części, kcła zębie 
te, kote rozpędowe, sprzęgła cierne, wygładzia: - 
ki (kolaadryj i walce do nich, ogniotrwałe ru- 
szty z żeliwa utwardzonego i t p; fabryłę 
wapna murarskiego, miału wapiennego do u: 
prawy roli i kamienia wapiennego dia cukrow- 
„W. Kanigowskiego* (st. Rudniki kolei 
Warsz.-Wied., istnieje od lat 37, robotników 
75, produxcyw 150 tys. rb); biuro wiertnicze i 


ogrzewsim centralnego, s.ybkonagrzewacze | robót górniczych „M. Łempicki i S-ka“ w So- 


snowcu i in. 

W drugiej sali spostrzegamy plakaty T-wa 
(Mar- 
„Per- 


fabryki kamieniarskiej i 


del siewnika; fabryka J. Szwarca we Włocław: | pracowni artystyczno-rzeżbiarskiej „Jana Rud- 
ku — osie do wozów, bryczck i wolantów; fa- | nickiego* (Warszawa, Dzika 69; składu orkie« 


bryka wag p. f. „Juliusz Sperliog* (właza. kw. | stryonów i piaain automatyczny: 
Leszno 90), | Rylskiego w Częstochowie; zakładów mechani. 


St Lubomirskiego, Warszawa, 


ch Zdzisława 


istniejąca od lat 58 — wagi stołowe, dziesiętne | cznych Alfonsa Strauss w Warszawie, Piekar- 


oraz model wagi do ważenie 


Wśród znacznej liczby modelów, uztawio | nego dia przemysłu ceramicznego inż. 


inwentarza |ska 9 (maszyny dla rzeźników); biura technicz. 


Józefa 


nych w końcu sali, znajdujemy także model] Cieszewakiego (Warszawa, Trębacka s); fabry- 


kopaczki do kartofli 
i narzędzi rolniczych Wolskiego w Lublinie, 
oraz wiertarki amerykańskie i piły stolarskie 
fabryki Tadeusza Rychtera (Warazawa, Okopo 

wa 3) Biuro techniczae Adolfa Rychters 
(Warszawa, Leszno 6) wystawiło specyalne 
automatyczne ruszty palzniskowe do kottów 
parowych systemu Zzgert»; poza tem biuro po 

siada na składzie armaturę psrową i wodzą, 
wodomierze Kliogera, transmisye, rury miedzia- 
ne i żelazne, motory gazowe i nafiowe firmy 
Richard Honsby et Sons Lid. Grantham (An 

glia) i t. d. 

Zakłady mechaniczae Pytlarski, Goebel 
i S-ka (Warszawa, Wolność 4) uadesłaiy zbior- 
niki do mieka i wody, blaszanki do naity, ole. 
jów it. p; fabryka istnieje od r. 1908 i po- 
siada biura sprzedaży w Kijowie, Odesie, Ry- 
dze, Petersburgu i Moskwie. Towarzystwo 
„Alfa;Nobsl” — wirówki do odciągania śmie- 
tanki, maślnice, wygniatacze do masła, sito roz- 
bierane do cedzenia mleka i t. p. T-wo „Ko- 
meta* (C. Ossowski i Wi. Łempicki, Warsza- 
wa, Elektoralna 14) — plomby biaszane, po- 
krycia metalowe do beczek, szyldziki firmowe, 
kapsle aluminiowe do butelek, nożyki do otwie- 
rania pudełek z konserwami i t. p. 

W sąsiednich witrynach widrimy próbki 
papy do krycia dachów, laku asfaltowego, smo- 
ły gazowej, astaltu, kleju asfaliowego i t. p 
Warszawskiego Przedsiębiorstwa  astaltowego 
(własn. Ludwiki ks. Czartoryskiej, Warszawa, 
Solec 58,; ołówki, obiadki, gumy w drzewie 
jedynej w kraju fabryki ołówków T-wa akcyj 
nego „Stanisław Majewski i S-ka“ (st. kolei 
Warsz.- Wied. Pruszków) oraz trykotarze fabry- 
ki A Zbikowskiego (Warszawa, Bagatela 8). 

Osobną witrynę pośrodku sali posiada 
pracowoaia przezroczy do latarni czarnoksięskich 
oraz stłąd aparatów i przyborów fotogrzaficz- 
nych St Szalaym, (Warszawa Chmielaa 40). 
Firma wystawiła obfitą kolekcyę przezroczy, 
dotyczących różaych dziedzin nauki i sztuki, 
których posiada na składzie okolo 20,000, Obok 
ustawiono poś.odku sali witryny: fabryki p'ótna 
malarskiego i tektury Rafała Wąsowicza (War. 
szawa Wolska 7), zaanej fabryki szczotek i pędli 
Aleksandra Fejsta (Warstawa Senatorska 24), 
która wystawiła szczotki tualetowe, gospodarskie, 
szczotki do koni, grzebienie szyłdkretowe i z 
kości słoaiowej, gąbki i skóry zamszowe. Kłom 
nicka fabryka cykoryi (Kłomnice st. kotei War. 
Wied istnieja od lat 17, robotników 50—70, 


znanej fabryki maszyn | ki kottów I. Szatruga w Sosnowcu; fabryki ko- 


romek, tiulu, firanek i t. p. pod frmą „Szlen- 
ker, Wydżga i Weyer" (Warszawa, Nalewki 
29), czasopisma „Gospodarz* (Warszawa, Wa- 
recka 14); „Naród — Wisdomości Codzienne“ 
Warszawa, Chmielna 23), „Świai” i in. 


Dział lekarski. 
VII. 


Szpital żydowski 


Po szpitalu Kiryłowskim, najlepiej przed- 
stawionym na wystawie, jest niezaprzeczenie 
szpital żydowski. Całość eksponatów robi wra- 
żenie starania o jaknajpełniejszy obraz rozwo- 
ju szpitala. 

A rozwój ten jest uderzający. Oilo w gle- 
bi pokoju, gdzie mieszczą się eksponaty zzpita- 
la, fotografia tej instytucyi z roku 1862. Na 
ulicy Kożemiaki na Padole w budynku obwie- 
szonym  szyldami i zajętym w połowie przez 
sklepy mieścił się azpital. Dziś, jak sądzić mo- 
żemy z dużego zdjęcia fotograficznego koloro. 
wanego, zajmujs on całą znaczną dzielnicę i 
składa się z licznych budynków. A oto dalej 
wzdłuż ścian fotografie oddzielnych pawilonów 
szpitalnych. Odczytując napisy pod każdą z fo- 
tografii, zrozumiemy, jakiemu czynuikowi za- 
wdzięcza szpital swój znaczny i szybki rozwój. 

Kolejno ogladamy pawilon chirurgiczny 
p. Brodzkiej, terapeutyczny p. Brodzkiego, dzie- 
cinzy p. Brodzkiego, nerwowy p. Frenkla, dla 
rekonwałescentów pp. Tulczyńskich, urologiczny 
i sanatoryum gruźlicze p. Ialperyna, położni: 
czo-ginekologiczny Brodzkiego i t. d. 

Pod każdą fotografią nazwisko założyciela 
i fundatora, nazwiska znanych bogaczy i prze- 
mysłowców żydowskich. 

Prywatna inicyatywa i dobroczynność — 
oto czynniki, które przyczyniły się do rozwoju 
szpitala, do zrobienia zeń tego, czem jest dzi- 
siai, a że jest pożąduą instytucyą lecznicą, szą 
dzić możemy choćby z pościeli chorych, ich 
stroi, z typu łóżek i kotysek, wystawionych” w 
oddziale szpitala. 

Materyal statystyczny obfity i szczegóło* 
wy. W nim znajdujemy odpowiedź na każde 
pytanie, jakie powstaje przy zwiedzanin ekspo- 
natów szpitala. Cyfry świadczą © zaacznym 
rozwoju szpitala. W 1838 r. mamy 2,000 am- 
bulatoryjnych chorych, w 1912 r-—i6,000, W 


wane, druki trójzolorawe, projekty, szkice, r * l i ita różae gatun_| 1883 r 57 stałych chorych, w 1913 r.—a,950. 

„== Wczoraj psd przewcdnietwer: p. A.|sunki, adjęcia z natury > nprs kie or Eih dor óe kii iati wr Jeduoczesnie wzrastają wydatki szpitala: w 1894 
Zejdla obyio się posiedzenie komisyi eksponcn-|obrazów, szyłdziki elekirograwerowane it. Fo! Łagowski*go (Warszawa, Marszał. | roku wynoszą one 58,000 rb, w 1912 r. — 
tów, do kió:ej składu wchodzą wybrani przed- Dalsze gabloty zawierają okazy pierwszej jkowska 116) -krawaty najnowszych fasonów; t26,000 rb Dochody w tym samym czasie: 
stawiciele, od wystawców każdego pawilonu. warszawskiej fabryki pelinia kawy, cykoryi ję: W. Goszczyński (Warszawa, Chłodna 44)— 48,000 rò. i 146,000 rb. Ilość dni szpitalnych 
== EEE 0 AO twa" tre "DANTE" EEE ZCP EE TOON! OC TOT CREE WER O OOO POOR 


woju, staje się wzlotem i twardą roboczą 
dłonią. 

Bo tylko złączenia tych dwóch sił, tylko 
rozwój ducha i zrozumictnie wymagań ziemi dać 
nam mogą całość człowieczego przeznaczenia i 
roli naszej człowieczej. 

„Przez ciało i duch (tak mówi Fabst) przejść 
musi wiara, moc i wiedza", 

Świątynia w duchu Piotra ma być po- 
czuciem ogniowej prscy dla istotnego dobra 
ludzi. 

„Mówi ziemia do słonecznego człowieka: 
pracuj z wysiłku mocy kamiennej, ale duszą 
bądź swobodny”. 

Dążymy do ostatecznych wyników — jaką 
wyciągniemy syntezę z wtajemniczeń księdza 
Fausta? 

Oto, że ponad osłabnięcie woli, ponad 
zjawiska zewnętrzne, ponad tragizm narodów i 
pokoleń, jest siła inna, niezmysłowa, przez któ- 
rą trwamy, 

Wszystko w życiu wziąć musimy na ową 
pełnię duchową 

Wiara ożywia księdza Fausta właśnie w 
chwili, kiedy, zdawałoby się, usuwa się czła 
życiows budowa jego — kiedy z ust Imogieny 


dowiaduje sę, iż tym szaleńcem w Messynie, | 


opętanym grzesznie, był on, ksiądz Faust, on— 
człowiek wznoszący się na najwyższy stopień du- 
chowości, a stracił ducha świadomości i przeto 


uie utrzymał żądz cielesaych, brnąc w szale, 
jak bestya. 

Odkrycie to wtrąca Fausta w straszny za- 
męt—zdawałoby się, iż stanął na doie przepa* 
ści, w którą i naród wtrącj, czekający od nie- 
go mocy— przekleństwo Światu rzuci, zaprzecze- 
nie Bogu. 


Ale ta chwila przerażeń daje mu bcgatą 
refleksyę. Faust ujmie w jeden obraz całe awe 
życie, zbada wysiłki, aż wiara zwycięska za- 
iskrzy świętym żarem, jak moc, jak jedyny 
sens życia. 


To przejście od upadku do mocy wzno- 
wionej jest majcudowniejszym bymnem życia i 
śmierci. Poeta wydobywa go z najgłębszych 
tajni człowieka, który to wszystko przeżył w 
sobie, aby zaprzeczyć potędze lucyferycznej, 
przeciwstawisjąc jej moc drugą—=wiecznie zwy- 
cięską. 

Przeniknięty natchnieniem poeta daje nam 
wspanialy obraz potężnego starcia dwóch sił, 
przepyszną walkę szatana z duszą człowieka, 
który w zobie i innych budował świątynię dia 
nowonarodzonego Boga i tracił sam tego Boga 
w pokalaniu sił człowieczych. 


-Nad obrazem walki grają kościelae orga: 
òg i rozkłada się olbrzymi cień Lucyfera. A 


tum zgromadzony czeka w skupieniu i grozie, 
czyli kapłan-ducb, który wiódł ich z mroku na 


szczyty, „zamrozi im teraz dusze“. Czy- 
liż wystąpi teraz, jako „zwątpiciel?* 

Tak!'—dusza Fausta zwikłała się od bólu, 
a ciało stało się ofiarą bezmyślnych chuci, bo 
opuściła go wola promienna. Cóż stąd? Faust 
teraz właśnie stwierdzi Boga—bo oto teraz naj. 
bardziej wie, jak duch pochłania i dobro i zło, 
aby jeno została prawda: 

„Moc twórcza!“ 

I Faust nie rzuci przekleństwa, nie zaprze- 
czy Bogu! 

Idea najwyższa kieruje życiem ludzi, ży- 
ciem świata—ides, w której trwa wiara. 

Książka Micińskiego jest książką cudownej 
wiary, której nie zniszczy żadna zła koniecz. 
ność ziemskiego życia, żadna walka ziemskiego 
człowieka. 

Wiary nie stwierdzi żaden system filozo- 
ficzny, żadna matematyka — ona jest tajemnieą 
świętego przymierza, jest kształtem Boga w 
nas —mierą naszych wl. 

Piotr—więzień—banita opiera się długo 
sile tej nadzmysłowej, nie rozumie głosu twór- 
czego, aż w chwili jednej przeszywa go iskra 
świadomości — w owej chwili, kiedy Imogiena 
odezytuje list jego towarzyszą z więzienia, w 
którym wbrew wszelkiej nadzici tryska promień 
wiary 

Śzietlana istność Imogieny dokonywa 
przemiany w Piotrze—pójdzie już potężny, wol- 


ny do narodu swego głosić moc nieśmiertelcą, 
nowym czynem stwierdzić, iż 

„Bóg się narodził!" 

Człowiek musi iść przez ziemię grzechu 
nędzy, zbrodni, zwątpienia, ale musi też więcz- 
nie wznosić świątynię, bo bez świątyni „ludz- 
kość żyć nie może!" 

W chwili najwyższego porywu umiera 
ksiądz Faust, ale zostaje promień w duszy Imo- 
gieny. Nie może umilknąć to, co woła ponad 
ziemią, a trwa silnie z ziemią złączone: zrozu- 
mienie trudu i słodycz niebieskiej ekstazy. 

Dla wielu czytających uważnie dzieło Mi- 
cińskiego naprawdę „Bóg się narodzi”, 

Może zrozumieją drogę Piotra i pójdą z 
nim, przeniknięci tą mocą, która zginąć nie da, 
zamrzeć w bezsile nie pozwoli. 

Jako obietnicę tej drogi Piotrowej, jako 
świadectwo trudów i walk jego — weźmijmy te 
piękne słowa poety, wypowiedziane przez 
Fausta: -i 

„Duch tylko jest mądry, a człowiek musi 
wątpić, aby szedł, musi szukać, aby znalazł, 
musi nie znajdywać, aby wierzył, musi uwie- 
rzyć, aby tworzył co dnia swą jutrznię na 
dzień powszedni“. 


Lubcza. 


z 37,000 w 1894 r. dochodzi do 54,000, kosztjgwej dyspozycyi od miasta otrzymuje. 


ZZ ECAN I 


KI JO, WES=K: 3 


A co 


zaś utrzymania pojtdyńczego chorego wzrasta |za to daję? 


z I tb 25 kop. do 2 rb. 5 kop. 


Uirzymuje „w porządtu* parki miejskie, 


Miteryat statystyczny ilustruje dalej prze-|a więc: Cesarski, Maryjski, Mikołajowszki, oraz— 


bieg chorób infekcyjnych w szpitalu. 
zmniejszenie się śmiertelności wraz z wzrostem 
regestrowanych chorych zakaźnych. 

Bardzo szczegółowo opracowany staty- 
stycznie oddział położniczy szpitala, W 1893 
rcku udzielono pomocy 130 położnicom. w 1912 
roku— 600, w tem 278 chrześcijankom. 

Oprócz tablic statystycznych, ilustrujących 
rozwój tego oddzie'u, mamy w cyfrach szcze» 
góly takie: ilość położnic pierworódek i po- 
wtóriie rodzących, ilość połogów i poronień, 
ilość mężatek i panien, ilość dzieci legalnych i 
nielegalnych i t. d. 

Szpital żydowaki obsługuje nie tylko ind- 
ność wyznania mojżeszowego, lecz i chrześcijan. 
Jest godnem uwagi, Że wraz z wzrostem szpi- 
tala rośnie ilość ctrześcijan, udających się po 
pomoc lekarską do szpitala. 

Mamy nastspujące dane: w 1885 r. ze 
szpitala korzystali wyłącznie żydzi, w 1909 r. 
w liczbie 3,750 chorych było 550 chrześcijan. 

Dane te przemawiają za tem, Że w roz: 
woju tej instytucyi zainteresowana jest nie ty!- 
ko gmina żydowska, lecz i ogół ludności 
miasta. 


planiacye miejskie. 


I. 


Kijów, położony geograficznie w wa- 
runkach klimatycznych bardzo podatnych dla 
roślinności—pozbawiony jest niemal jednakże 
drzew przyulicznych, które tak pięknie zdobią 
ulice wielkich miast europejskich. 

Wprawdzie miasto nasze posisda dość 
dażo ogrodów publicznych, nad Dnieprem 
skupionych i na kiiku ulicach ma cgródki za- 
drzewione przed domami, ale to bynujmniej 
mie uwalnia władz municypalnych od obowiąz- 
ku obsadzenia wielu szerokich ulic drzewami, 
które w innych miastach tak pięknie rzucają 
cień na rozpalone podczas upałów mury i pły- 
ty chodników, a wreszcie stanowią o warun- 
kach hygieny, pochłaniając z powietrza miej 
skiego nadmiar gazów, szkodliwych dla zdrc- 
wia. 

Taki naprz. Kreszczatyk, potiadający im- 
ponującej szerokości choda:ki, szczególniej na 
przestrzeni od Pl. Cesarskiego do Ratvsza, ma 
zaledwie kilkanaście drzewek, które wiodą ży: 
wot auchotniczy, lub co gorzej — świadczą o 
swojej niegdyś chęci do życia jeno suchymi i 
połamanymi patykami.. Że kiedyś na całej je- 
go długości rosły, lub miały być posadzone 
drzewka—dowodem tego liczne kwadraty, wy- 
cięte w chodnikach i obramowane płytami be- 
tonowemi, a gromadzące śmiecie, kurz, lub 
tworzące błotniste pułapli dla mieuwazżnych 
przechodniów, Jeden tylko właściciel pozesyi 
Nr. 1a przy Krezzczatyku ochronił drzewka 
przed swcim domem  specyalnymi koszykami 
żelaznymi, a tem dał dowód porządku i umiło* 
wania natury. 

Posadzone przed paru laty na górnej 
części ul. Instytutowej młode lipki, jakby dla u- 
szrawiedliwienia nazwy dzielnicy, którą upię- 
kszają, Są naprawdę piękną ozdobą „Lipek”. 
Ale czy będą nią przez czas dłuższy — należy 
wątpić, gdyć pozbawione są mocnych pòd. 
pórek-kołków, bez których młodemu drzewku 
trudno w mieście ostać się przed wandalami. 

Dowodem tego są sę Ox ape) 
klony, lipy, jesiony i graby, którymi zostsiy 
= Ka ulice: Olgińska i Mikola- 
jowska. Sterczą po obu stronach tych ulic całe 
szeregi połamanych i pozchniętych drzewek, a 
te, które nie zdążyły jeszcze dokonać swego 
nędznego żywota, chwieją się za Jada wiatrem, 
lub niedbale przywiazane do słabych kołków, 
ranią młode swe pnie i giną skutkiem niedbal. 
stwa ludzkiego. Niema komu nawet z „wi! 
ków" (pędów, wyrastających ¿z pnia i korzeni) 
je oczyścić; niema komu ziemi od czasu do 
czasu wokoło nich wzruszyć; nikt trawy przy 
nich mie wypiele. á 

To sumo zauważyć się daje na innych 
ulicach naszego miasta, gdzie są jskie-takie 
drzewa. 

Tak naprz. piękna i szeroka ul. Fundue 
klejowska, albo Instytutowa przy Kreszczatyku, 
Luterańska, cały Kreszczatyk, Wielka Wasyl- 
kowska, Włodzimierska i tyle innych szerokich 
ulic, położonych dalej od centrum mies'ś, 
wprosi same dopominają się O drzewka, na 
które w wielu miejscach czekają puste i nagie 
otwory w chodnikach ulicznych. pi”: 

Na jałową pustkę tych kawałków ziemi 
bezpłodnej—na te suche i czarne patyki szkie- 
letowe patrzymy codziennie, podziwiając wia- 
dze munięypałke naszago miasta, które nie 
widzą, czy też nie chcą widzieć tego gwałtu, 
czynionego nad uczuciawi | wymogami estety- 
ki spółobywatel:!.. | t 

Dla wyjaśnieaia przyczyn tej abacgacyi 
zarządu naszego miasta, udaliśmy się do r4- 
tuaza celem zasięgnięcia w „komisyi ogrodc- 
wej* pewnych informącyi. i 

Prezes komityi. do którego skierowała 
mnie Redakcya, niezbyt chętnie tłumacząc się 
trakiem czasu, udzielił mi wymijających odpo- 
wiedzi na kilka pytań i wreszcie — piezado- 
wolóny z zamiaru poruszenia sprawy pisntacyi 
miejskich na łamach „Dziennika“, pożegnał 
mnie czemprędzej i wyszedł, pozostawiając mi 
„do dalszej dyspozycyi* referenta wydziału 
cgrodowego. 4 

Zaznaczyć muszę, że obecny w chwili 
mego wejścia do wydziału, starszy ogrodnik 
miasta, uważał za stosowne wysunąć się dys- 
retnie z pokoju na czaz mego wywiadu, uni- 
kając rozmyślnie niepożądanej dla siebie inter- 
pelacyi... Mniejsza o to! 

Podczas krótkotrwałego wywiadu w wy- 
dziale ogrodowym dowiedzieliśmy się, że plan- 
racyami miejskiemi zarządza komisy», złożona 
z prezesa, 25 członków (wyraźnie: dwudziestu 
pięciu), atarazego ogrodnika, dwóch jego po- 
mocników, referenta wydziału oraz niższych 
lunkcyomxryuszów, którzy kierują kilkunastowa 
robotnikami, pracującymi stale przy plantacygch 
i, w rsze potrzeby, donajmowanymi w wiek- 
szej liczbie „na dniówki<. 

| Budżet wydatków komieyi ogrodowej za- 
kreślony został ra rok bieżący sumą 40,8000 
rubli, z których na utrzymanie personelu ogo- 
bistego przeznaczono 16 900 rb., na utrzymanie 
ogrodów miejskich i plantacyi—I2,c00 rb. i na 
urządzenie nowych—rx goo rb. 


Komisya ogrodowa tyle podobno do 


Notujemy |odległy i mało znany park Puszkins, a także— 


Baiwar Bibikowa i nieliczne skwery miejskie 
i kwietniki. Poza tem ta cicha komisya urzą- 
dziła w roku bieżącym anemiczny skwerek przd 
hałami targowemi na Besurabce, zniosła na pla- 
cyku Karawajowskim wodotrysk (qui bon o?), 


a zamiast niego urządziła „gustowny“ (w jej 
własnem przekonaniu) kwietnik, i.. bodaj 
wszystko. 


Z tych 40:tu tysięcy rubli nie wystarczy- 
ło skromnych środków na obsadzenie choćby 
jednej vlicy drzewkam! 

Ogrodnikowi miejskiemu oddano pod opie* 
kę szkółki drzewce, jedną—nasiencą przy za- 
ulku Obserwatoryjnym, drugą—drzewek rozsa- 
dowych w parku Puszkina. Jak niedbale są te 
gzkólki prowadzone i utrzymywane, niecb 
świadczą o tem choćby kloniki, którymi na 
wiosną został obsadzony skwerek na Besarab- 
ce. Nie wabāno się posadzić (prócz sprowadzo- 
nych drzew dekoracyjnych) na tym akwerze 
kilkunastu wybujałych, cienkich, z kulkowate 
mi koronami, anemicznych drzewck, obok ktć» 
rych „Europa*, dążąc na wystawę, przejsżdżs 
i z podziwem patrzy na te płody naszych szkó 
lek drzewnych, któremi z całym spokojem chełpi 
się ogrodnictwo kijowskie! 

Nieszczególne te nasze plantacye miejskie, 
nad któremi, prócz prezesa, ma pieczę aż 25 ciu 
członków komisyi ogrodowej! 

Wu-jt. 


Zjazd esperantystów. 


(Dzień trzeci i ostatni). 


Wczoraj o godz. 9 i pół rano zagaił po- 
siedzenie prezes zjszdu esperantystów kapitan 
A. lljaszewicz. P. Ajspuryt z Moskwy wygło- 
sił referat „o organizacyach towarzystw czpe- 
raptystów*, P, Ajspuryt nawołuje w swym 
referacie do: 1) utworzenia wzzechrosyjskiej 
organizacyi esperantystów, 2) do prowadzenia 
statystyki ruchu esperanckiegc, 3) do brania 
udziału we wszystkich wystawach i zjazdach 
urządzanych w państwie rozyjskiem, 4) do wy- 
brania pewnej liczby zamiłowanych espe- 
rantystów, którzyby w celach propagandy 
esperanta jeździli do rozmaitych miejscowości 
(zebrać należy niezbędny na to fundusz), 5) do 
skuteczniejszej propagandy w czasie letnim i 6) 
do wprowadzenia w zwyczaj, aby wszystkie 
nowe tworzące się towsrzystwa ezperantystów, 
składając podanie o legalizacyę, umieszczały w 
statucie punkt pozwalający na otwieranie filii 
Towarzystwa. 

Powyższy referat wywołał obszerną dys- 
kusyę, w której przyjmowali udział pp. Staro- 
KT Pollak, Deszkin, prof. Jewstitiejew 
i inni. 

Po zakończeniu dyskusyi p. Pollak stawia 
dwa wnioski: 1) aby zebrani na zjeździe espe 
rantyści wyrazili podziękowanie prasie, która 
otworzyła swe lamy dla zjazdu i kronik z ży- 
cia csperanckiego i 2) aby dzień urodzin twór- 
cy języka esperanto d-ra L. Zamenhofa obcho- 
dzono jako święto esperanckie, 

Zjazd po wysłuchaniu powyższych wnios- 
ków postanowił przez aklamacyę przyjąć wnio: 
sek pierwszy, tekst podziękowania opracować 
i rozesłać do pism życzliwych ruchowi espe- 
ranckiemu. Co się tyczy wniosku drugiego, to 
prof. M. Jewstilicjew zaznaczył, że, uznając 
dzień urodzin d-ra L. Zamenboia za święto 
esperantystów, można się narazić na zarzuty 
stronności. 

Ponieważ dżięki przychylnym warunkom 
zjazdy esperanckie odbywać aię będa rokrocz- 
nie, należy Święto espezanckie ustanowić wtee 
dy, kiedy cdoywać się będzie zjazd. 

Po przerwie półyodzinaej p. Jażgunowicz 
referuje sprawę „oręanizacyi zjazdów esperar- 
tystów*. P. Jażgunowicz w referacie awoim 
żaieca, aby utworzyć komitet organizacyjny, do 
którego weszliby przedstawiciele wszystkich 
tgzystujących w państwie royjskiem towarzystw 
esperańckich, którego celera działalności byłoby 
wybór miejsca zjazdu, jak również organiżc- 
wanie go. Naztępny zjazd należy wyznaczyć 
w Moskie. 

Pref. M. Jewst.fejew sądzi, iż przyszły 
zjazd powinien być zwołany nie do Moskwy, 
lecz do Peteraburga, ponieważ Petersburg jest 
centrum wszelkiej wiadcy i właśnie tam naj- 
łatwiej uzyskać pozwolenie na zwołanie zjazdu. 

Utworzenie stalego komitetu organizacyj: 
nego jest zbyteczne, ponieważ będzie tylko 
krępować daiałalność komitetu organizacyjnego 
missis, które będzie organizowało zjazd. 

P. Ajspuryt z Moskwy mądzi, jż sprawa 
urządzenia zjazdu w Petersburgu, lub Moskwie 
będzie zależała od tego, które miasto wcześ: 
niej zdąży zorganizować zjazd. Powinno się 
dbać o rozwój języka esperanto, a nie o rywa- 
lizacyę miast. 

Następnie zjazd upoważnił p. Zajcewa z 
Sum, gub. charkowskiej, aby, będąc na IX 
zjeździe międzynarodowym experantystów, któ 
ry odbędzie się w Bernic 14/27 aierpnia r. b 
wyraził pozdrowienie od cezperantystów pań: 
stwa rosyjskiego. 

Poza tem p. Zajcew odczytał życiorys 
d-ra Scbleyer a, twórcy międzynarodowego ję: 
zyka „Volaplick*. Następnie, na wniosek pre- 
zęsa zjazdu kap. A. Iljaszewicza, uczczono przez 
powstanie pamięć zmarłego d-ra Schleyer'a. 

Wreszcie o godz. a po południu kap, Il- 
jaszewiez zamknął posiedzenie przemówieniem, 
w którem zaznaczył, że chociaż na zjeździe 
było mało uczestników, lecz praca była owoc- 
na, Po podziękowaniu prezydyum za ponie- 
zione trudy, uczestnicy odśpiewali bymn espe- 
rancki i udali się na statek, aby zwiedzić M e- 
dzygórze. Podczas wycieczki będzie ogłoszony 
wynik konkursu 1 Opracowane w ostatecznej 
formie wnioski. 


J. S. 
Zjazd kooperacyjny. 


6 sierpnia, walne zgromadzenie zjazdu 
poświęcone było wylącznie rozprawom nad prò- 
jektem prawa o kooperaiywach. 

Komisya prawna przedstawia zgromadze- 
niu referat o zasadach, na których się opiera 
projekt prawa o kooporatywach. Referowali 
członkowie komisyi prawnej: Nikitin, Ratner 
i Piekarski. 


Projekt prawa o kooperztywach zawiera 


w pierwszym punkcie określenie kooperatywy. |” 


Zgodnie z tem określeniem—kooperatywa to— 
spó'ku, o zmiennym skłodzie członków i zmien- 
inym kapitale, msjąta na celu podniesienie ma 
iteryslacgo bytu 1 moralnego pozicmu swoich 
członków drogą organizacyi ich przedsiębiorstw 
i pracy. 

Projekt zawiera szereg artykułów, z któ. 
rych najważniejszym jest artykuł, przewidujący 
prawo organizecyi kooperatyw w drodze reje- 
straegi i-h statutów w najblizszym sądzie Okię- 
gowym, który odmawia jej tylko w tych wy- 
padkach, kiedy projskt statutu nie jes; zgodny 
z ogólnem prawem. Dalej projekt prawa po- 
zwala walnym zgromadzeniom spółek decydo- 
wać o języku, w jakim ma być prowadzona 
rachunkowość spółek i debaty na walnych zgro- 
madzeniach i posiedzeniąch zarządów. 

Przyjęcie samsgo projektu prawa o ko- 
operztywach odłożono də ostatniego waiaego 
zgromadzenia zjazdu, 7 b. m. w _ osiątecz- 
nej redakcyi, którą polecono dokonać komisyi 
przwńej. 

Sekcyom polecono ukończyć wtzystkie 
szrawy i uchwały swoje wnieść na sabkcyę 
ostatniego walnego zgromadzenia dziś daia 
7 b. m. 


KRONIKA 


KRalelśnszyk, 


PDsić 7 (20) Kajetana W. 
Jatre 8 (21) Cyryaka. 


Wschód Siona © godz. 4 MA 56 
Zauhńd śłośća e gudr, 7 M II. 
Dłagućd dnia gedz. 14 M 15. 


Saisndaozyk Historycxmy. 
20 sierpaia M. St. 


Roku 1661. 
wojewoda ruski. 


Umiera Jeremi Wiśniowiecki, 


— Z P. T. G. Dziś we środę o godzinie 
B-ej min. 30 wieczorem w lokalu Polskiego To- 
warzystwa Gimnastycznego (ul. Lwowska XE 12)| 
odbędzie się walne zebranie sekcyi wioślarskiej 
T-wa. 

Wobec ważności spraw, jakie mają być 
na zebraniu omawiane, wydział sekcyi prosi 
druków o jaknajliczniejszy udział w zebraniu, 
bez względu na to, czy zawiadomienia imienne 
będą ua czas doręczone. 

— Z uniwersytetu. Onegdsj zaliczona 
została w poczet atudentów uniwersytetu pierw- 
sza psrtya maturzystów w liczbie 365 osób, u 
których wszystkie dokumenty znaleziono w zu- 
pełnym porządku. 12 sierpnia ma być zaliczona 
znowu pewna liczba maturzystów. 

Prezes prawnej komisyi egzaminacyjnej o- 
głasza, iż podania od pragnących składać eg- 
zaminy państwowe we wrześniu b. r. winny 
być składane nie później, niż do 20 sierpnia 
w kancelaryi kijowskiego okręgu naukowego 
ze wszystkimi niezbędnymi dokumentami. Po- 
dobne ogłoszenie daje także prezes komisyi 
fizyko-matematycznej z oznaczeniem terminu 
składania podań na 25 sierpnia. 

Zasłużony profesor zwyczajny chemii p. 
Reformackij, który pracuje już w uniwersytecie 
kijowskim 25 lat, za zgodą ministerstwa oświa- 
ty pozostaje przy uniwersytecie na dalsze pię- 
ciolecie. 

— Z politschniki. Zarząd politechniki 
poczynił w swoim czasie atarania o wyznacze- 
nie na jesień komisyi egzaminacyjnych dla sta» 
dentów kończących politechnikę. Starania za- 
rządu zostaną prawdopodobnie uwieńczone po- 
myślngm skutkiem, ministerstwo bowiem prze- 
mysłu i baadłu nie ma nic przeciw temu. 

— Z instytutu handlowego. Przyjęto 
dotychczas do instytutu przeszło 550 osób 
z cgólnej liczby 850 kandydatów, 

, Wykłady w instytucie mają się rozpocząć 
25 mierpnia, we wrześniu zaś funkcyonować 
będzie państwowa komisya egzaminacyjna, 

— Kijowskie taksomotory. Dorożki sa: 
mochodowe z taksometrami, jakie od kilku dai 
ukazały się na ulicach naszego miasta, cieszą 
się wielkiem powodzeniem. Tłumaczy się to 
tem, iż opłata zą nic jest o wiele niższa, niż 
za dorożki parokonne, na króiki zaś dystans 
nie przewyższa prawie opłaty pobieranej za 
jazdę przez dorożki jednokonne, które pod 
względem szybkości i wygody komunikacyi nie 
mogą współzawodniczyć z taksomotorami. Za 
zwykły kurs z 1—4 ozobami opista wynosi 
39—57 kop: od Grand-Hotelu na wystawę— 
6o kop. it. d, 

| Zachęcone powodzeniem Towarzystwo 
zamierza wkrótce powiększyć liczbę taksomp* 
torów, których obecnie posiada 20. Oprócz ka- 
retek Towarzystwo posiada otwarte $amocho- 
dy typu „Torpedo%*, 

— O JĘZYK. W pewnej, niedawne otwartej 
pierwszorzędnej restauracyi, jadłospis jest druko- 
wsny w trzech językach— polskim, rosyjskim i fcan- 
ruskim. Francuz, przeczytawszy spis potraw po 
francusku, wziąłby się za głowę; wytłumaczonoby 
mu może, iż w Kijowie truduo o słownik fcancuski 
i o korektora i byłby spokój. Ale nie można spo 
kojnle traktować takiego nalgrywania się z języka, 
jakiem jest jadłospis polski. Kto przeczyta takie 
dziwoląwi, jak „emliet 8 kotfietoramię", „łiaię” ab 
bo „riabczyk*, ten nie uwierzy chybs, że to wyszło 
z tłoczni „drmkarni słowiańskiej" w Kijowie, jak 
o tem świadczy nadpit. 

WYPADEK Z TAKSOMOTOREM, One 
gdój na ul. Aleksandrowskiej wprost d. Ne. 8 na: 
stąpiło zderzenie tramwaju z taksomotorem, w kt6- 
rym uszkodzone została przednie koło. 

RCIE. W domu Nr. 6a przy ul. Dmi- 
triewskiej podczas wynikłej bójki L Sielski strze- 
lił do przeciwnika D. Zarabina lecz chybił. S. 
aresztowano Dod zarzutem zamachu na życie. 

— POZAR. W jednem x mieszkań domu 
Nr. 5 przy ul. Stepanowskiej wybuchł pożar, lecz 
ogien natychmiast zauważono i stłumiono. 

— KRADZIEŻE. W nocy dokonano kradcie- 
ży w magazynie Wł. Idzikowskiego. Złodzieje 
przez okno na strychu dostal! się do , magazynu i 
zabrali z kasy gotówkę, której w hę chwili było 
4-5 rb, oraz 4 puszki do zbierania ofiar, również 
z mewielką rawartośńclą. 

— TOPIELEC. W pobliżu wodociągu rządo- 


wego wypłynęły zwłoki Manuaienki, ktory przed 
trzema dniami utonął podczas kąpieli. 


Zabawy i widowiska. 


Komedya rosyjska w gmachu obery: Dziś 
„Crego czasem peirzeba kobiecie* i „Bex klucza”. 
jutro: „Raj na ziemi“. 

Operetka rosyjska: Dziś: „Czar walca”; jutro: 
pierwszy występ Mizzi Freihard:: „Czar wiesny*. 


Kimematografy. Kino-teatr iEkspres: Pojadynek. 

Trzy kropie trucizny”, „Obudziła się wiosna“, à A > R 
„Tygodnik Pattć". Korso: „W przypływie roz- Budapeszt (AP). Wczoraj miał się po» 
paczy”, „Artyści — hardlsrze*, „Kronika Gau-|dobno odbyć pojedynek pomiędzy Tiszą i Pal- 
mont". łavicinim. Powodem do pojedynku było ©0- 
skarżenie Tisry pratz Pallavicini’ ego o przeku* 
pienie świadkow w procesie Dezi z Lukaczem. 
Tisza zaś nazwał to oskarżenie fałszem. 


Z Persył. 
Teheran (AP). W pobliżu Mochamery a- 


Biuletyn kijowskiej ztacyj iuctcorciugicznaj. 


Daia 6 (r9) sierpnia 1413 r. 


£. 7 ea: £: 9 |rabowie napadli na bełgijccyków, dyrektora 

z esaa pape wiet: | omory celnej Furmana oraz kapitada paro- 

Tomp. pew. wedl. Cels. 16,7 24,2 19 4| statku pruskiego Depira. Obadwuj napadnięci 
Barenets Powy a 413 7471 1467| zostali zranieni. 

Sm (esy eE Zaj CA Ptaa 0 Teheran (AP.) Podczas pożaru w gma- 

Chmur. weil. re-tiepn, Sya 3 o|chu ministerstwa spraw wewnętrznych spłonę- 


'issć epadów w mm 3 


ła część archiwum. 


ed g. gej wieś, 

de g. goj wiat. 
Naiw. tempor. pawietrza w ul de 
Gajniiura , 5 Yr 7 
PrzeGiętna temper. pow. w ćlągu doby 
Wielel. przed, temp. pow. w aiąga doby 


Wojna domowa w GChiaach. 


Szanchaj (AP.) Z Nankinu donoszą, iż 
walka trwa w dalazym ciągu. Pomimo nadej- 
ścia posiłków, ataki wojsk iządowych zostaly 
przez rewolucyonis'ów odparte. Zrewoltowane 
forty ostrzeliwały Pukou. 

W Szanchaju panuje spokój. Arsenały 
znajdują się w posiadaniu wojsk póławcnych. 
Nastrój w sferach handlowych  przyguębiony. 


Zatonięcie parostatku. 


New-Vark (AP.) U wybrzeży Alaski za- 
toną! parostatek „Sieyrow*. Zzinęlo 27 osób 
z załogi okrętowej oraz 25 pasażerów. 


Posisdzenie kijowskiego komitetu rozdziel- 
czego. 

Oièsa (AP) W gmachu gieldy odbyło 
się posiedzenie kijowskiego komitetu rozdziel. 
czego w celu razpstrzenią kwcstyi dotyczących 
kampanii zbożowej. Siwierdzono na ratie brak 
przeszkód w przewozie zboła.  Uchwałono 
wszcząć starania wobec ministerstwa komunie 
kacyi o pozwolenie dokonywaaia wizytacyi 
zbóż, wyładowywanych do magazynów frywa- 
tnych i składów kolejowych. 


Różne. 


Mahao (AP). Przeszedł huragan, wyrzą* 
dzając ogromne spustoszenia. Rozmyta została 
tama i zburzonemi kilka gmachów. Wiele osób 
utonęło. 

Lwów (AP). Manewry korpusu lwowskie: 
go wskutek klęsk żywiołowych zostały odwoła» 
ne. Według doniesień pism, powełąni na ma- 
Bewry rezerwiści i szeregowcy, będący na 
służbie już trzeci rok, zostaną wkrótce zwol» 
nieni. 

Petersburg (AP). Jak donosi międzynaro« 
dowy związek telegraficzny, w Berlinie, otwarta 
została międzynarodowa komunikacya telegra- 
ficzna z poriem Durazzo na podstawie przepi- 
pgi taksy, istaiejących dla Turcyi Europej- 
skiej. : 

Mikołajów (AP). Robotniey portowi, pra- 
cujący przy ładowaniu zboża, przygotowanego 
na eksport, zaatrajkowali. Żądania robotników 
mają na celu polepszenie warunków ekono- 
micznych. ; 

Petersburg (AP.) Na mocy postanowienia 
petersburskiego komitetu prasowego  skonii- 
skowano Nr. 5 gazety „Siewiernaja Prawda*. 

Wiedeń (AP). Zraniony w koszarach 
gwardji przez Oordynansa Rajko Jakubowiczą— 
kapitan Eisen Kolb, zmarł wczoraj. 

Petersburg (AP) Minister oświaty ta- 
twierdził nowe programy wykładów historyi 
rosyjskiej i powszechnej w gimnaązyach mę- 
s 


Ogólny stan pogody w Rosyi eucopej 
skiej z rańm na podstawie telegramu główdeg. 
Obserwatoryum firycznegoi 


Opady rołowano na półnoćnym zachodzie, 
w centrum, na zachodzie i południowym wschodzie 
Rosyi eurcpejskiej. Temperaturą niższa cd normal 
nej w guberniach madbaityckich, na skcajnym po 
łudniowa wschodzie, północnym wschodzie Í polud. 
zachodzie Rosyi europejskiej. 

Pogoda przewidywana na d. 7 sierpnia: chłod- 
nawo w guberniach nadbakyckich, ciepło w peze- 
stałych rejonach Rosyi; deszcze Aż: ad w pasie 
ROI A i miejscami w centrum Rosył enrwpej- 
skiej. 

W Kijowie — ciepłe umiarkowane, możliwa 
burza. 


Telegramy. 


2d dorespondamiow wiłasspek (| dganagi Fe- 
tereburukicj, 


Sprawy bi łaańst le. 


Skoplie (AP) Rząd serbski pozostawił 
prawo przejścia na służbę serbską byigm nau- 
czycielom bułgarskim i wogóle urzędnikom me- 
tropolii bułgsrskiej. Większość uchwaliła ` sko- 
rzystać z pomienionego prawa, zaś 42 nauczy» 
cieli i urzędaików w zarządzie cerkiewno-nau- 
czycielskiej organizacyi wyjechało do Bułgeryi 
Wszyscy byli duchowni bułgarscy pozostali na 
miejscu i gotowi są uznsć władzę metropolity 
serbskiego. Ludność zachowuje zupełny zpokój. 
W nowozajętych prowincyach serbskich panuje 
absolutny porządek. 

Londyn (AP). Przybyła tu delegacya miesz- 
kańców Adryanopola, w skład której wchodzą 
muzułmanie, grecy, żydzi i ormianie. Delegacya 
mą czynić atarania o pozostawienie Adryano- 
pola pod panowaniem Turcyi. Członkowie de- 
legacyi są to przeważnie prawnicy i dzienni- 
karzestureccy. i 


Zwiększenie floty. 


Saloniki (AP). Grecki minister marynar- 
ki oświadczył przedstawicielowi ateńskiej agen- 
cyi telegraficznej, iż opracował on szczegółowy 
projekt zwiększenia floty, który będzie urze- 
czywistniony przy pomocy angielskiej komizpi 
technicznej, pod  przewcdaictwem admirala 

e. 


Powrót króla greckiego. 

Ateny (AP). Przybywającego króla Kon* 
stantyna powitano salwami armatniemi; ludność 
zgotowała owacyjne przyjęcie admirałowi Kun- 
doriotisowi. Król udał się do soboru katedral- 
nego, skąd przy entuzyastycznych  okrzykach 
tłumu odjechał do pałącu. 


Z ostatniej chwili. 


Następstwa akcyi tureckiej. 


Berlin (WŁ). W kołach dyplomstycznych 
utrzymują, iż akcya czynna Turcyi względem 
Bułgaryi wywoła wystąpienie Rosyi, 4ł tyle 
interesy Bułgaryi mające na celu, ile dążące 
do zającia Armenii. Wystąpienie to będzie 
hasłem do rozbioru Turcyi Azyatyekiej 


Nowy kandydat na tron albański. 

Tryest (WŁ). Krątą uporczywe pogłoski, 
iż Erabia Turynu kandyduje na fron uibafńki; 
w razie zgody mocarstw hrabia ma zamiar po- 
jąć za żonę jedną z arcyksiężniczek  austryac- 
kich. 


zamiary Turcyi. 


Wiedsń (AP). „Naue Freie Presse" do- 
wiaduje się u sfer dyplomatycznych, iż turcy 
zamierzają wtargnąć do połudmowej Bułgaryi 
Akcya turecka wywołuje zaniepokojenie wśród 
wielkich mocarstw. W obecnej chwiłi gabinety 
porozumiewają się w kwestyi wystąpienia wo- 
bec Turcyi z żądaniem powstrzymania ruchu 
armii tureckiej. 

Ratyfikacya traktatu. 


Bukareszt (AP). Został ogłoszony del" 
ret królewski o ratyfikacyi traktatu pokojowe- 
go. Wymiana ratyfikacyi odbędzić się w przy- 
szłymzitygodaiu. 


Sprzedawczykostwo. 
Poznań (Wł.) Komisya kolonizacyjna na- 
była od Niesiolowskiego w powiecie mogilew- 
skim majątek ziemski obszaru 550 morgów. 


Sofia (AP). Rada ministrów wypowie- 
działa się za ratyfikacyą traktatu bukareszteń: wyłew Odry. 
skiego. Będzie ogłoszone odpowiednie rozpo- Wrocław (Wł.). Odra wylała, wyrządza” 


jac w wielu niiejscowościach ogromne straty. 
Na falach niesie ona całe sterty zbożą. 
Mowa Wilhelma. 

Wiedeń (WŁ). Tutejsze pisma wszystkich 
odcieni z radością komentują mowę W 
wypowiedzianą na bankiecie z racyi rQcyAicy 
urodzin cesarza Franciszka Józefa, dowodhłącą 
serdecznej łączności pomiądy Niemcami i Au- 
stryą. 


rządzenie. Traktat pokojowy będzie wniesiony 
do zatwierdzenia podczas jesiennej czyj so- 
brania, 


Okrucieństwa greckie. 


Sofia (AP) Giównodowodzący 4 armią 
donosi, iż wojska greckie, konzystujące we wsi 
Piechczewo, spaliły i zrabowały wieś Rogowa, 
uprowadzając z sobą 47 mieszkańców. 


Dslegacya turecka. 

Petersburg (AP). Przybyła 5 sierpnia de- 
legacya mieszkańców Adryanopota udała się 
tegoż dnia do ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, gdzie została przyjęta przez księcia Tru- 
beckoja, który ograniczył się do oświadczenia 
delegatom, iż memoryał i inforrhacye ich zo- 
staną zakomunikowane miniatrowi spraw za* 
granicznych. 


Ucisk pruski. 


Berlin (WŁ) Redaktora „Niedzieli“, wy- 
chodzacej w Cbarlotenburgu oddano pod sąd 
za wydrukowanie pieśni „Cześć polskiej ziemi* 
i „Na Wawel". 


Echa procesu Krupa. 


Berlin (Wij Zaany z procesu Kruppa d 
rektor przedsięb orstwa trzymał e | r 


Z Austryi. 
E Jonescu w Paryżu. 


Wiadeń (AP). Ogłcszono reskrypt cesarza 


Franciszka Józefa, mianujący arcyksięcia Fran- Paryż (WŁ). Przybył tu rumuński miai- 
ciszka Ferdynanda generał-inspektorem wszyst- | ster spraw wewnętrznych Jonescu i odbył 


dłuższą konferencyę z Pichonem. 


Wstrzymanie demobllizacyi. 


„„Wiedeń (WŁ). Bvłzarya wstrzymała de- 
mobilizację na granicy tureckiej, pomimo, iż 
urzędowa prasa turecka stwierdza, 2e armia 
otomańska nie przekroczy prawego brzegu 
Marycy. 


kich sł zbrojnych, z poleceniem kierowania 
wielkimi manewrami. 


Z Niemiec. 


Berlin (AP) Do Hamburga podczas by: 
tności tam pary cesarskiej, przybyli da. 5 sier- 
pnia kaoaclerz Rzeszy, minister spraw zagra- 
nicznych i ambasador austro-węgierski. Z po- 
wodu rocznicy urodzin Franciszka Józefa w pa- 


lacu cesarakim odbył się obiad galowy, na któ- Ultimatum meksykańskie. 
rym ceszrz Wilhelm wzniósł toast następujący: New-York (Wł). Huerta przesłał Sta- 
„Jeżeli bez względu na groźny charakter wy-|nom Zjednoczonym ultimatum, w którym 


oświadcza kategorycznie, iż w razie nieuznania 
go za prawomocnego prezydenta, Meksyk zer- 
wie stosunki dyplomatyczne ze Stanami. 
Uitimatum przewiduje termin odpowiedz 
dziś w południe. Prezydent Wilson zwołał na_ 
radę. Wynik postanowień narady niewiadomy, 


padków w Europie dało się utrzymać pokój, to 
zawdzięczać go należy wysokiej mądrości cesa- 
rza Franciszka Józefa". 


Nominacya. 


Paryż (AP). Został ogłoszony dekret, 
mianujący Dełcassć'go, spełniającego tymczazo- 
wo obowiązki ambasadora, ambasadorem fran- 
cuskim w Petersburgu. 


STAN RACHUNKÓW 
Kijowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia mienia 
właścicieli Ukrainy, Podola i Wołynia na dzień 1-szy lipca 1913 r. 


STAN CZYNNY. 


DZIE RN I K£ 


1.mio-klasowa pensya żeńska 
w Milanówku 


(stacya Kolei Warsz. Wiedeńskiej) Zapis uczenicć od d 1 sierrn'a n. st 


KIJOWSKI! 


w okolicach Warsza- 
wy na wsi wsród lasów 
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Rubi -  . | 57311974 | T i is 15— ź i lat k u- : h nicznych i rosyjskich malar: 
š > pr bi) rocznie.  Kwalilikacje dla czynna ce zy Cena zeszytu kop, 35, z przesyłką 40 kop. Dia prenumera- kronik poreetananiiidia ih = 
STAŃ BIERNY. nej Szkoły średniej. Bliższe objaśnienia i progran Sucy ów previa zo tarów „Dzienaika Kijowskiego! oena zeszytu kop. 25, z prze” ki, dywany, portyery, wazy, pasy 
żądanie Dyrekcya (Kraków, Stłudenoka 8, D-r Michał Rostwo syłką kop. 30. iieri OCAT wie. 
» Rachunek za EA kap. T-wa kg | = rawski prof. Uniw. Jag.). 10041 R. ê, k ba au oży X > dm 
„ zapasowego Kapitaiu . k ; 320.222 F 7 t s e iny ar żytnyc H 
i -m Nadwor. Dostawca > Ę 
„ wydanych polis .  .  .  . 28.499 448 | — R to B J h ł k rzeczy i zwykłych dla kolekcyi lub 
„ premii ( 1919 p ( nieruchomości 5.392 | 67 0 g I oszenie diz Ier z aw y. EDWARD BRABEC iuro d 0 X0WS i8] Jneblowinias nioa knabie 
rezer. ( (ruchomości . 40.966 | 09 ATEN Nauczycielka: dyplom, złoty medal Í ahoni Felke b 
remii Í 1918 r. ( PieTuchomości 90.485 | 08 3 Kreszcz. 44 tel DA wykwintny francuski, malarstwo | maoniowe, z <orelskiej bronzy, 
+ i Ri aj . r dh Hotel Geor e a Wraz Z restaurac = oma bór | Jerozolimska 82 Warszawa, 105524 palisandry orzechowe, hebanowe 
H W odd. Roś. T-wu Reas. . . 5 . SE 54 g AFT iosal Se Ma aa E ua. i ina. w XV, XVI directoie, ba- 
c . : p . E > ° . t — p AA, $ E + y ej m . 9 33 
» niań, skarbowej sag . - 1.014 60 fwe Lwowie jest zaraz do wydzierżawienia. Dzierżawca otrzyma syfonów „Prana L Eo botk. 41 m. 48. 10548 {1 que, rococo, danzig, i inne. Kom- 
a f stemplowej %05 2 ar o Ye 402 | 35 |eały hotel i lokal restauracyjny zupełnie odnowione, tak, a i 2 pletne umeblowania, naczynia i 
„ sum przechodnich > 4 Primi 2.672 | 75 fiz odpowiadają wazelkin nowoczesnym wymogom. pOJ OW Rp” m poszukuje się młodego nauczy-|1 ione rzeczy niezbędne w gos- 
m tic 7 re ai o 2150 | oferty wnosić należy do dnia 31 nierpnia 1613. Spesebem. Ma- ciela rutynowanege, znającego] podarstwie można nabyć po ce- 
z ną porów + Ab li i k dziela T zystwo wża- | szynki ro:maie|gruntownic polski, niemiecki i ro-f nach bardzo nizkich. 
4 komist. = - . z 6.089 | 28 Bliższych szczegółów i warunków udziela Towazyat do robienia lie-|SYjski do przysposobienia chiopczy- ! 
„ wynagr. kurator. ubezp. 1.277 | 44 |jemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie ul. Kl. ać gl59|ka do trzeciej klasy szkcły średniej. | Uprasza się zwróció uwagę 
„ sum podlegaj. wypłacie 165 | 12 Tańskiej 3 jako właściciel kotelu. 105I PA EN. || L A Oferty przysyjać pod adrczem: pocz- na dokładny adres I obejrzeć. 
» Ek aso Bank. Pań. 0 = 7 k śledzie 7 k ta Żywotów, Kazimierz zh. a Nabywanie rzeczy nle jest obowląz- 
; (Om. dla pracow. .090 e ebjektywy, klisze f s kowe. 
Sa wod. pap. £ mal do kap sap.  - „gi | [Aparaty fotograficzne "iiaae. |f june, o dlk sanee Ti | o: merer a R a A 
n zysków i strat za rok 1912.  . . . o 37.808 | 72 Mi roskop najnowszych systemów sztuka Magazyn Waeiokina, „Biuro pracy Dobr. Troic- ; indriska. sy E 
„ dywidendy niewypłacon za rok 1911 ye: 1.237 | 74 y w olbrzymim wyborze W -Watyłkew. R tel 36-18. 1868 fki zaujek Nr 6, telef, 17-88. Reko- z j 
kap dstypendyum . (fa) e a. 3.074 | 81 [POLECA FIRMA w wend. nauczycielki, bony, oficyal „| Kupione rzeczy można zostawić na 
=—Rubli 27.211.974 | 78 1200 wynalazków 


Kwiaty dostępne dla wszystkich K A ROL å 


Kijów, Fnndnkiejewska 8. 


i 


ROZKOSZ 


W nowo-otwartym magażynie | 
Zygmunta Marszyka 


Prorezna Na 15. — 


Przyjmują się zamówienia na wykwintne roboty dla prezentów z kwia- 
tów żywych i sztucznych: 


WYŻSZEJ ` 
ARYSTOKRACYI 


poj GY HAWA 


i EK 40 n. 
PAOSIL LADA 


TU 
*'Kiżów, Prorezna 15. 


Odssa, Ryszeliewsku 9, 
Firma egzystuje od 1899 roku. 


10541 


ma na Celu zobrarowanie żyćia pelskiege I litewikiego w prześzłeśćci opo- 
wiedzianege przez świądków nascznych. 


0 
aN, 


Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 
Biblioteka pamiętników 


Prenumeratą przyjmują: Administracya „Biblioteki pamiętników‘‘, Wilno, prospekt S-to Jer- 
eki No 28, orsz Administracya „Dziennika Kijowskiego‘! w Kijowie, Kreszczatyk N2 38 


obejmie obszar Całej dawnej Rzeczypospolitej Peltkiej.! 


ds czytelnikom pełny wizcrunek Czasów i ludzi w eświctleniu działaczy 
odmienuych strennictw i różnych poglądów. 


każdy pamiętnik epracewany będzie przez jednego z najwybitniejszych his- 
teryków i uczonych polskich i opatrzony treściwą przedmową. 

ake wydawnictwe per ne wychodzi raz na miesiąć w formaćlc książ- 
owym, objętości 200-250” ste druku z licznymi portretami i ilustracyami. 


EF % u. 
WARUNKI PRZEDPŁATY: w Kijewie roćx. rb. 8, półrećznie rb. 4, kwart 
rb. 2; za granicą rećr. rb, 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2.50.; 


Dziennika Kijowakiogo!'* rocznie j rb.[7 
e rb. 1.75. 


dia prenumeratorów 
półrocznie rb. 3.50, kwarta 


Szozegółowy prospekt ma żądanie bezpłatnie. 560 


PRZEWODNIK PO KROL. 
Pe (2 map i tyleż stronica olsu 


TLAS wsz. części świata kep. 60 
poszczegól. kraj Europy k. 60 
obydwa w jednej opr. rb. 1.50 i rb. 2. 
TL AS ilustr. pogląd.-krajoznawczy Kró- 
lestwa Polskiego. 85 map, 
300) rys, z opisem, ozd. opr. rb 10. 
T! ASY gub Warszawsk. r.150, Kallsk, 
z= k. 75. Kieleckiej k. 75, Lubelsk. 
rb, 1, Płockiej k. 75, Radomskiei k. 75, 
Siedleckiej k. 90, Suwalskiej k. 75. z wi- 
dok. Opis Królestwa Polskiego rb. 1. 


zawier. wsz. miejscew. ze wskaz. gub., pow, gm., par. Sadu 
RE peczty, telegr. st. kol, z ediegł. 2 duże te my rb. 9, w obr. 10. 
Nowe IV wydźńie vzupełn. Duża ścienna kol. (105X135ctm ; 
Ą Krói. bez podklejenia rb. 2 kop. 50, 
a Pelsk. na płótnie rb. 3 kop. 50, z tecz- 
ka rb. 4 F, 50, lakier. z wałkami rb. 6. Wydanie 
teńsze tejże wielk. r. 1.20 (za 10 egz. rb. 10), na 
piótn.r. 2.20, z wałk. r. 3.50. Wszyst. z oznacz. 
miast, osad, wsi, rzek, gór, dróg żelazn, bitych 
| zwycz., oraz podz. aamin. Bardze duża ściema 
kolor. (115x155 ctm.) 

APA Litwy rb. 4, na płótn. rb. 5.50, z tecz- 
I Rusi ką r. 6.50, iakier. z wałk. r. 8, 

APA Półwyspu Bałkańskiego kop. 20. 


m 
o 
a 
© 
8 
e 
x 


Opracowane ! wydane przez J. M. BAZEWICZA, Wnrszawa, Mazowleoka 5, tei. 132-01. 


Er T T T 
Jesienią 


ALBUM LITERACKI. 
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowsk.”" pe enle zniżənej 


65 kop. 


Zwragać tio nalety de Administracyi „Dziennika Kijow- 
skiego- 8132 


99 ||Kamieniec-Podolski 


Pronsmortatg Í ogłetzenia do 
„Dziennika Kijowsk.” 
przyjmają! 35: 
p. Prasinowska (Skład fetegraflezn; 
Księgarnia Polska 


R Wi. Wiszrskiage, 


39 


9950 


Ogłoszenia. 
Prenumerata. s— 
Sprzedaż detaliczna. 


"Gedakter odpowiedzialny Regina Żmijewska 


[IYOTSKY 


POLECAM ULUBIONE 


50% MYDŁO GLICERYNOWE 


FABRYKI CHEMICZNEJ MAGISTRA FARMACYÍ 


ALBERTA: ZEJDLA 


yoro TO JEST BEZ KONKURENCY| Pop WZGLĘDEM 


M 
DELIKATNOŚCI GRAZ ZNAKOMITEGO DZIAŁANIA NA SKORĘ 
„TORA STAJE SiĘ SUBTELNIE-BIAŁĄ 


Z/N 4 RB. Y 
w APTEKACH I APTECZ .SHKŁADACH. 


KuJów, DOoROHOŻYCKA 65. 


(do obmyślenia) z wyznaczenemi 
premiami, Wysyła za 1,50 rub pe. 
emoc. międzynar. biur prtentowych, 
azimierz Grzndenberg, Warszawa- 
Piękna 34. Wynalazki finansuje i pa- 
tentuje gwarancyjnie. 9857 


Łabędzie 
białe do sprzedania pa 25 rb. para 
Zwraćać się wprost de właścicielki 
majątku Berszada w gub. pedolskiej 
pani Zofii Jurjewicz. 10456 


Z 
Rządcy-ekonoma 
posady w majątku poszukuję. Dłu- 
goletnia praktyka, najlepsze świa- 
ceciwo, dokłaćna znajomeść relne- 
go gospodarstwa. Adres: peczta 
telegrsf Ditiatki, gub. kijowsra dla 

7983 fJ- Chareza. 10433 


7879 


Otrzymaliśmy nowy transport 


Rok Polsk 


w życia, tradycyi I pleśni 


Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Dena rubli 5. 


(la prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
cena zniżoną rb. 4.50 (z przesylka). 


.|T. Hepke, W.-Włodzimierska 88/6. 


rzemieśl. i wszelką Służbę domowa, 
Wapólne mieszkanie dla poszukują- 
cych pracy młodych katoliczek p. n. 
„Schroniske św. Jadwigi". Trolcki 
zaułek 6 m. 9. 584 


przechowanie bezpłatne do lesioni. 


Równe p, wolyi. 


ogloszenia do 


„Dzien. Kijowsk,” 
przyjmuje 1496 


p. Ludw, Rutkowski. 


Księgarnia i skład mat. piśmien. 


fjarodnik «gompodarz, żonaty, 

poszukuje posady.  Bulw. Ku 

drawska Nr 13. Mironiuk, ogrodni-|  Prenumeratę, 
1050 


kowi. 


R"* mowany buchalier-korespon- 
„dent polsko-francuski niemiecki, 
znający język rożyjski obrznany z 
6ukrowncrwie orať «w maszynami 
rolniczemi, zagraniczna  prakty- 
ka, Stenografia, pisze na maszynie. 
peszukuje edpowiedniej posady tu 
lub na prowincył. Łaskawe »ferty: 


10513 


„ZJARNO* 


ma |w t. 1913 dawać będzie prócz dotychczasowego zeszytu łygodniewoge 


48 dodatków rocznie, 
ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE ILUSTRACYE 


Boz pswiększenia zatem ceny prenumeracyjnej, prenumerntorzy. „Zlarma” 
otrzymają w roku 1913: 

562 zeszyty pięknie wydanego pisma (dla wszystkich). 

2 tomów powieści w oprawie (dla rodziny). 

12 zczzytów zawierających mody i wskazówki gospodarcze (dla pa- 

ni domu). 
12 arkuszy wzorów robót piłkowych (laubzegowych) i t. p. 
12 reprodukcyi obrazów. 


opłacający prenumeratę za cały rok z gory wprast w Redakcy! otrzymają 


BEZPLATNIE 3 PREMIA 


(marteści rb. 4-0h)a 


n Album artystyczne gey nas a pisma. 


2) Księgę pożytecznych wiadomości ( N-rze 
3) Kalendarz ścienny na r. I9i4 (przy vai 48 ie w 


Adres Redakcyi I Administracyi „Ziaraą“ 


Łwracać się należy do administracyi „Dzieonika Kijowskiego | Warszawa, Nowy-Świat NM 34, telefon 33-20. 


Tygodnik Polski 


Pismo polityczne, społeczne, maukewe, 
literackie Iartystyczne 


WARUNKI PRZEDPŁATY: 
w Warszawio! £Z przesyłką posztową: 


Rećznie Rb 5.— | Recznie Rb, 6.— 
Półrećznie + 2.50] Półrecznie Ji 
km: mt” s 2 Kwartalnie ” 150 
za opr. książek rećznie „—|i za opr. kêi k- 
Za odneśzenie kep, 15 kwart. Za i eike pak ip A a, | 


Dodatków baz asrewy niu wynyłamy, 


poświęcone zagadnieniom żyola naredowego T T YG 0 D N | K | L L U Š T RO W A N Y 4 


wychodzi w Warszawie. 


Ul. S-to Krzyska NM 16, tel. 228-33. 


Organ niezależnej opinii narodowej, 
Odzwierciadla całokształt życia polskiego wa wszystkich dziel 
ulcach i jego związek z kultura Zachodu 
Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozwala czy- 
telnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej 


Redaktor | wydawca: H. ZARANOWSKI. 
CENA PRENUMERATY: 


( rećxnie . ch 7 Za edneszenło 
W Warszswis: 2  półrecznie „ 3.50 de demu 
kwartalnie „ 1.75 20 kep, kwartalnie 
( recznie rb. 8 
W Królestwie I Cazarstwie: Głrecznie „ 4 
( wwartalnie „ s 
zy ch. y 
rznicą: wcznie „ 4.50 3 
kawie kwartalnie © 225 a 


„Dijennika kijowskiego 


M 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk M gë. 


eprócz drukujących się nowieści: WŁ, 'St R : UJ 
iw. Sieroszewskiego „BENIOWSKI“, ` fymonta;. NAERON 


nabył wyłączae prawo i w drugiem półroczu 1913 r, 
rozpooznie druk najnowszej powieści 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


„POD DĄBROWSKIM”, 


Swietay batalista WOJCIECH KOSSAK zilt i = 
kłewicza w sztkaku sihe + Sha kolorowych; no dad + daj 
PREMIUM SPEGYALNE DLA WSZYSTKICH PRENUMERA TOROW 

„TYGODRI»A ILLUSTROWANEGO". 


Redakcya „Tygodnika llu t owanego” nabyła pozostałą niewielka 


PT: | MB egzemplarzy zn»komit go dzieła prof. SZYMONA 5ASKENA- 


„Książe Józef Poniatowski, 


które prenumerateorzy „Tygodnika Illustrowanego* 
znacznie zniżonej cenie Rb. 1.38 
i Rb. 2.50 kop, w 
przesyłki i opakowania 


mogą nabywać po 
| kop. za egremplarz bez oprawy 
ięknej okładce ozdokienej wyciskami. Koszta 


op. 65. 10217 


= 
+ 


-MA WYSTAWIE 


Kiosk obok Restauracyi. 


Wydawca Antoni Zieleński. 


